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Trzeba przymknąć nożyce.
WyroP̂  karteli, sprawa obniżk i cen
p rzy ^ i . , P r z e m y s ł o w y c h ,  s p r a w a

^ ż e n j a *  jC ’ a  t -  z w ' n o z >’ c  a  w ^ c  
rzP„ .  i 0  s iebiepr^e n iv ". u u  s ie b ie  c e n  a r t y k u ł ó w  

n*cZ ych  ° W  ̂c k  z je d n e j  s t r o n y  a r o l -  
szpjJt z  d r u g ie j ,  —  n ie  s c h o d z i  z  

tyej. r prasy c o d z ie n n e j  i p r a s y  f a c h o -  

Watn P r z e d m io t e m  r o z m ó w  pry- 
pro  , °i 1 ° ^ c ; a ln y c h ,  z r y w a  b u r z ę  

u n a L r z ?  c o n t r a .  O s t a t n i o  s t a ła  s ię  

^ a d z n  la t.e m  w a ż n y c h  n a r a d ,  p r z e p r o -  

P r z e u - " J c h  w  K l u b i e  B B W R .  p o d  
n y  U£j . S i e w e m  p r e z e s a  S ła w k a .  L i c z -  

p rzed 13 . P ° s] ó w  i s e n a t o r ó w  o r a z  

^ o t n , > ay ic ‘ek  R z ą d u ,  ś w i a d c z y ł  o  ż y -  
j j  Cl. t e m a tu .

niętc ^ a 2 a n J>’’ ze  p e w n e  t e z y ,  w y su-
,eduo ^  toku tych narad uderzały w 
sługuj tC^ °  Za»adnienia i dlatego za- 
uk c i e \ w  Ca £̂) Pe n̂ ‘ na syntetyczne 
raz jes SZczególności narady B B W R  
Wszystk'Cl e stwierdzi,b  ze stanowisko 
Po2a ^ lcd f czynników  społecznych 
ty St5r tzP osrednio interesowanymi jest 
1°^,. LWle Z r 'żek cen w y ro b ó w  karte-

I t i zS°cine i jednolite,
i d°tyck z? °d z ić  się trzeba na to, że

p°gJę^-CZas0wa polityka cen karteli 

pierwsi Zią SV UCJ? gospodarczą, w 
i ĉ jfc ^  rzędzie rolnictwa, oslabia- 
plaj -i J 0 dłużnika, konsumenta i 

Po l;tyka wysokich  cen w y-  
tu, kurczenie się produkcji i zby-
st\ya Ieważ szerokie masy społeczeń- 
Zd0i’ ^ ’czerpane finansowo, nie są 
skari e'-- na yw ać tow arów  przemysłu 
nie i,z°Wanego po cenach niepomier 
nych ? Zizych od cen p rod uktów  roi
l i ^  przemysłu nieskartelizowa-
pr^g’ - Wysokie ceny kartelowe są 

*Wstawieniem polityki deflacyj- 
kii’ ^r° ’̂ adzonej na równi na odcin- 
°bie re y t o w fm  przez ograniczenie 
prZez PIeniężnego, jak i skarbow ym  
S\tgQ ,°§rariiczanie budżetu państwo- 
na D .* budżetów kom unalnych. Zm ia- 
leży dotychczasowej polityki cen 
'ncer ■ 1 w  dobrze zrozum ianym
kry2ySle karteli, a lbowiem likwidacja
Ztyj.
tow;

gospodarczego zacznie się od 
• popytu na tow ary  i to na^ fz en ia

ai7 tanie. W obec tego jak najszyb-

ftaooźeństwo żałobne 
** spokój dnszy ś. p. 
***arji Konopnickiej.

o l  wów, 1 1  października. 
Poj^ ?£an'em Komitetu Budowyft-omitetu Budowy 
się j M arji Konopnickiej odbyło 
Jako 1S 0 ^°dz. 12-tej w południe, 
Nabo,XV< roczn*cę śmierci poetkiOn * * i  p w n i *
W g *» « w o  żałobne za jej duszę 
lic^nj2^ Ce Archikatedralnej. W śród  
beCnje, z8rornadzonej publiczności, o- 
0kre przedstawiciele Kuratorjum
Poi*iivk kolnego. Komitetu Budowy
stOw | ^ arji Konopnickiej, szeregu 
Hyęg rzyszeń kulturalnych i spolecz- 
szk0|n° r az *czne rzesze młodzieży 
Hop î . Młodzież Szkoły im. Ko- 
^ ^ Y n i 1CJ Przybyła z wieńcem kart- 
sp0}e ,z Podp-isami przedstawicieli 
stępni enstWa lwowskiego, który na- 
cmen.e ^  pochodzie zaniesiono na 

n°P ,i icV  ’* z ôzono na Sr ° hie K ° -

sze dostosowanie ccn tow arów  przemy - 
słu skartelizowanego do obecnych w a 
ru nków  jest kluczem wyjścia z k r y 
zysu.

Przyjm ując za słuszne powyższe 
zasady, przyjąć się musi, że jeżeli k ar
tele w dalszym ciągu opierać się będą 
zniżce, skrystalizuje się opinja, że karte

le są form ą gospodarczą szkodliwą ze 
stanowiska społecznego i państwo
wego.

Odnośnie jednak do tej zniżki p o
czynić się musi już z góry  pewne i to 
zasadniczej natury zastrzeżenia. O to 
ewentualna zniżka nie może w drodze 
przerzucania obciążyć ani ro ln ików

Ę  ostatniej chwili.

Zaniepokojenie o ios kpt. Karpińskiego.
(Telefon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch.). O  los kpt. Kar
pińskiego i mechanika Rogalskiego 
sfery lotnicze w Warszawie zaczynają 
się niepokoić. Jak wiadomo lotnicy 
wystartowali w niedzielę rano z Tehe
ranu do Heratu, gdzie mieli przybyć j Teheranie i Kabulu 
tego samego dnia popołudniu. Tym cza

sem do chwili obecnej niema żadnej 
wiadomości o lotnikach. N ie jest w y 
kluczone, że zmuszeni oni byli lądo
wać na pustyni. Władze lotnicze mają 
zamiar interwrenjować telegraficznie w

Likwidacja strajku w gazowni warsz.
(Telefon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa. (Sch.) W  6-iym  dniu 
strajku pracowników gazowni wzno
wione zostały za zgodą obu stron ro
kowania pojednawcze na terenie M i
nisterstwa Opieki Społecznej. R okow a
niom patronuje główny inspektor pra
cy Klott. W  czasie rokowań ustalono 
zgodnie, że umowa zbiorowa będzie 
utrzymana, natomiast wysokość plac

K a g 'ctrat proponuje oddać p o J arbi
traż rządowy. Zebranie przeciągnęło 
się daleko poza północ.

Dziś o godz. 12-tej rokowania pod
jęte zostały w dalszym ciągu. Jeżeli 
dojdzie do uzgodnienia stanowisk 
stron, czego należy się spodziewać —  
to jeszcze dziś wieczorem robotnicy 
gazowni podejmą pracę.

- o -

Szczegóły nowego planu francuskiego
w sprawie

Paryż. (P A T .) Albert Julien po
daje w „Petit Parisien“  szczegóły pla
nu konstrukcyjnego, opracowanego 
przez delegację francuską w Genewie. 
Plcn przypominać ma poniekąd swym  
układem umowę, zawartą w Locarno. 
Grupuje on pod wspólnym tytułem  
„5  pro'tktów  um ów ", ogólną kon
wencję rozbrojeniową, ogólny pakt 
konsultatywny, regjonalny pakt wza
jemnej pomocy bezpieczeństwa i kon
troli, pakt dotyczący stopniowego 
tworzenia międzynarodowej siły mili
tarnej i protokół w sprawie zastoso
wania zasady równości praw. Pakt re- 
gjolnalny przeznaczony jest wyłącznie 
dal państw europejskich i zawiera 
zobowiązanie się do nieagresji, jak 
również inne zobowąZania, zmierza
jące do pokojowego uregulowania 
wszelkich zatargów oraz szereg przy
rzeczeń w zakresie wzajemnej kon
troli i pomocy. Międzynarodowa siła

rozbrojenia.
zbrojna, której utworzenie przewidu
je specjalny pakt, stworzona ma być 
w celu przekazania instytucji genew
skiej pewnej kategorji wojskowych  
samolotów, mianowicie samolotów 
bombardujących, których użycie za
bronione będzie poszczególnym pań 
stwem. Zadanie owej uzbrojonej siły 
lotniczej będzie polegało między in 
nemi na roztoczeniu kontroli nad lot
nictwem cywilnem. Wreszcie proto
kół w sprawie zastosowania równości 
praw przewiduje stworzenie aktu dy
plomatycznego, któryby stwierdzał o- 
becny stan zbrojeń we wszystkich kra
jach europejskich, biorących udział w  
umowie łącznie z N :emcami. N a pod
stawie tych właśnie zbrojeń, które nie 
mogą być w żadnym wypadku po 
większone, lecz raczej zredukowane, 
byłaby uznana zasada równości praw, 
jakiej domagają się Niem cy.

Locarno wschodnie.
Londyn. (P A T ). „D aily Telegraph“  

stwierdza, że nowe francuskie propo
zycje rozbrojeniowe obejmować będą 
także sugestję zawarcia wschodniego 
Locarna pod postacią regjonalnego pak 
tu o nieagresji na io lat, między Niem 
cami a ich sąsiadami na wschodzie i 
południu czyli wzamian za specjalne 
obcięcia w zbrojeniach Francji, N iem 

cy miałyby się zobowiązać do nie- 
wszczynania sprawy korytarza i Gdań
ska. Francja, Polska i Czechosłowacja 
pragnęłyby w tej mierze gwarancji 
Wielkiej Brytanji, lecz zdaniem dzien
nika ni e można oczekiwać udzielenia 
takiej gwarancji przez Wielką Bryta- 
nję.

ani też robotn ików  względnie Skarbu 
Państwa. C u krow n icy  np. zniżkę h ur
tową cen) cukru przerzucili w  znacz
nym  stopniu na rolników, obniżając 
ceny piacone za buraki. Tego  rodzaju 
zniżka oczywiście nie przyczyni się 
do zmniejszenia rozpiętości pom iędzy 
cenami prod uktów  rolniczych i w y r o 
bów przem ysłowych. Zniżka plac ro 
botniczych byłaby również zupełnie 
nieusprawiedliwioną. Place robotnicze 
są przeciętnie w  Polsce niższe, aniżeli 
w  Niemczech i w  Anglji, gdy ceny 
w v ro b ó w  przem ysłow ych  są na ogół 
wyższe, aniżeli w  dw óch w ym ienio
nych krajach. A  zresztą obniżka piać 
robotniczych pociąga za sobą autom a
tycznie obniżenie zdolności konsum- 
cyjnych  rzesz robotniczych, co z kolei 
odbija się szkodliwie na interesach 
rolnictwa, ^amego przemysłu i Skarbu 
Państwa. Obniżenie siiy nabywczej ro 
botników  według obliczeń Instytutu 
Badania K o n ju n k tu r  i Cen wynosi 
obecnie 40% w  porównaniu do cza
sów lepszej konjunktury .

R z ą d  —  jakkolw iek dochody z je
go przedsiębiorstw i z jego monopoli 
służą przecież nie jakimś celom ego
istycznym a celom ogólnym , celom 
państw ow ym  —  m im oto czyni i to 
owocne wysiłki w  kierunku reorgani
zacji monopoli i redukcji kosztów  
handlow ych i produkcji. W  dziedzinie 
tej osiągnięto już w ydatne w ynik i, 
które pozwoliły  zarów no spadek do
chodów brutto jak i w płaty  do Skar
bu utrzym ać na poziomie prelimino
w anym . Po przeprowadzeniu reorgani
zacji upłynnienia i zmniejszenia rema
nentu monopoli, sięgnięto do najsku
teczniejszego środka utrzym ania o b ro
tu t. j. zniżki cen. Przeprowadzona w  
ostatnich tygodniach zniżka cen w y r o 
b ów  monopolu spirytusowego w  gra
nicach od 45— 40% i m onopolu ty to 
niowego od 10 — 15 %  stanowi bardzo 
poważna ulgę dla społeczeństwa, gdyż 
zdejmuje z niego 12 0  miljonów rocz
nie. Akcja przeprowadzona na terenie 
monopoli państw owych może posłużyć 
jako przyk ład  celowego dostosowania 
się do zmienionych w aru n ków  gospo
darczych.

Cala rzecz musi ostatecznie wyjść 
z ram dyskusji i słów a przejść i to jak 
najrychlej, w  dziedzinę realnych po
ciągnięć. D otychczasow a polityka cen 
kartelow ych utrzym ać się nieda. K to  
jej b ro n ;, broni okopów , przeznaczo
nych na zniszczenie. Czas idzie na
przód i nie ogląda się poza siebie. K a r 
tele zaś nie chcą z nim iść w parze.

Program pobytu Herriota 
w Londynie.

Paryż. (P A T ). Szczegóły podróży 
Herriota do Londynu zostały ostatecz
nie ustalone podczas rozm owy, jaka 
cdbyla się wczoraj między premjerem 
francuskim a ambasadorem angielskim 
w Paryżu. Herriot opuści Paryrż we 
środę o godzinie 16-tej i przybędzie 
tegoż dnia wieczorem do Londynu. 
W ym iana poglądów między obu pre- 
mjerami, w której weźmie udział rów 
nież sekretarz stanu spraw zagranicz
nych Simon, r ozpocznie aę w czwar
tek rano i przeciągnie się przez piątek. 
Powrót Herriora do Paryża oczekiwa
ny jest w sobotę.
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Czy rozbrojenie zapobiegnie wojnom?
W  dzienniku londyńskim „E v c ry -  

m an " zamieścił w y b itn y  publicysta an
gielski, Stuart Gilbert, artykuł, w  k tó 
ry m  wyjaśnia istotne podłoże opinji 
francuskiej w  kwestji bezcelowości 
rozbrojenia. Doskonały znawca F ran 
cji i stosunków francuskich, Gilbert, 
w) jaśnia obrazowo i logicznie p rz y 
czyny oraz w ykłada  argum enty, na 
jak.ch się opiera sceptyzm Francuzów, 
gdy m ow a o rozbrojeniu jako o pa
naceum na groźbę wojny.

„P rz y p uśćm y  — pisze Gilbert — 
że rozbrojenie zostało przeprow adzo
ne aż do końca, że skasowano wszyst
kie rodzaje broni zaczepnej, że zredu
kow ano siły zbrój,le do kilku tysięcy 
ludzi. C z y  zapobiegłoby to w yb uch ow i 
nowej w o jn y ?  A ntagonizm y, istnieją
ce między narodami, nie w ygasłyby  z 
racji zredukowania flot i armij, a kraj 
i naród napadnięty nie zrezygnowałby 
z obrony przeciw  napastnikowi roz
brojonem u tak samo jak i napadnięty. 
W o jn y  w ybuch ałyb y  tak samo jak 
przedtem, z tą ty lko  różnicą, że na
ród nieco lepiej uzbrojony odniósłby 
łatwe zwycięstwo. Zatem , gdyby cały 
świat się rozbroił, kraje mniejsze, c y 
wilizowane pozostałyby na łasce kra
jó w  wielkich i silnych. Prócz tego 
trzeba wziąć pod uwagę i ten fakt, że 
rozbrojenie zupełne nie zapobiega 
w yb u ch ow i w ojny , gdyż historja uczy, 
że w o jn y  m ogłyb y  się toczyć nawet 
p rzy  użyciu  bron' i armji im p row izo
w a n ych " .

„R o z w a ż m y  dalej —  pisze Gilbert 
—  kwestję rozbrojenia częściowego: 
skasowanie wielkich pancerników, 
ciężkiej artylerji, aeroplanów bom bar- 
dow ych , łodzi podw odnych. Nieistnie
nie tych  gatunków  broni nie zapobie
głoby w yb u ch ow i w ojny , gdyż każdy 
naród, napadający, czy napadnięty, 
znalazłby się w  tej samej sytuacji, w  
tych samych w arunkach  uzbrojenia. 
T y le  ty lko , że w o jn y  takie rozw ija ły
b y  się bardzo powoli, gdyż każdy  z 
przec iw ników  zbroiłby się gorączkow o 
poza linją frontu, aby w  późniejszej 
fazie bitew osiągnąć decydujące z w y 
cięstwo. U życie  broni powietrznej do
sięgłoby w  tych  w arunkach  jeszcze 
włekszego natężenia".

„G ro ź b a  zakłócenia pokoju  i w y 
buchu w o jn y  —  konkluduje Gilbert —  
polega na dążeniu naturalnem pokona
nych Niem iec do zemsty nad z w y 
cięzcą i do rewanżu.

Jeśli N ie m c y  się dozbroją, lub też 
jeśli inne państwa rozbroją się w  tym  
sam ym  stopniu, co N iem cy, wojna 
m iędzy Niem cam i a Francją będzie 
nieunikniona. Je d yn ą  i najlepszą gw a
rancją wobec tej ewentualności jest,

Bisknp-lotnik.
C itta  del Vaticano. (P A T .)  D o n o 

szą z Massachussets, że n o w y  bi-kup 
sufragan Bostonu msgr. Spellman posia
da od maja b. r. dyplom  pilota, o- 
t rzym an y  we Włoszech, gdzie przez 
dłuższy czas przebywał w  charakterze 
funkcjonarjusza sekretarjatu stanu 
Stolicy Apostolskiej. Biskup Spellman 
jest zatem pierw szym  i jedynym  bi
skupem - lotnikiem.

Walka z przemytnikami.
K atow ice . (P A T .)  Funkcjonarjusze 

straży granicznej na odcinku granicz
n y m  w  powiecie lubliłiieckim zauwa
żyli ośmiu prz em ytn ikó w , przekra
czających  nielegalnie granicę z N ie 
miec do Polski. P rzem ytn icy , w e 
zw ani d o  zatrzym ania  się, zaczęli 
uciekać, wów czas straż graniczna zro
biła użytek  z broni palnej 1 zastrze
liła jednego z przem ytn ików . Okazał 
się nim 29-letni przem ytn ik  zaw odo
w y  Jó z e f  Klimas, pochodzący z po
w iatu  częstochowskiego.

zdaniem Francuzów, utrzym am e obec
nego status quo, t .  j. stosunkowego 
rozbrojenia Niem iec w  obliczu jedne
go lub kilku  ich przeciw ników , z k tó
rym i mieliby zamiar rozpocząć woj- 

nę° '
„W y d a w a ło b y  się zatem, iż jedyną 

korzyścią realną, płynącą z rozbroje
nia całkowitego, byłaby naprawa sto

sunków ekonom icznych. Ale i tutaj 
nasuwa się pytanie, czy korzyści te 
b y ły b y  istotne i realne. W  obecnym  
okresie nadprodukcji, przeobrażenie 
fab ryk  zbrojeniowych w zakłady, pro
dukujące inne p rzed m ioty !  p rz ycz y n i
łoby się ty lko  do rem większego prze
ciążenia rynku  tow aram i".

T a k  wyglądają  w  oświetleniu S.

Gilberta  argumenty francuskie Pr 
c iwko celowości rozbrojenia, jako 
tecznego środka dla utrzymania p° ^ 
ju. P rzyznać trzeba, że argumenty 
mają swoją ugruntowaną P°^s 
zarów no w faktyczn ym  stanie rZj\ l 
jak  i w  psychologji mas francusK* 
pragnących w o jn y  za wszelką c e ń

E.

Titulescu ministrem spraw zagr. Rumun])
Bukareszt. (P A T ) . Prezes R a d y  mi

nistrów V aida V o v e o d  w  oświadcze
niu, ^lożonem prasie, przypom niał, ze 
w  sprawie rokow ań rumuńsko-sowiec- 
kich istniała różnica zdań pomiędzy

ona zbyt poważna. Vaida przedstawił 
następnie przebieg incydentu z T i t u 
lescu, zaznaczając,, iz sprzymierzeńcy 
R um un ji ,  w yrażając chęć pośrednic
twa w rokowaniach z Sowietami, nie

Titulescu a rządem, jednak nie była j przestawali zarazem zalecać nawiąza-

Raport w sprawie ochrony mniejszości
przyjęty przez VI. komisję Zgromadzenia Ligi.

Genewa. (PA T.) . V I  kdrcisja Z g ro 
madzenia Ligi zaaprobowała dziś tekst 
raportu  w  sprawie ochrony m niejszo
ści. R a p o rt  ten ogranicza się do objek- 
tyw nego streszczenia wspólnych ten- 
dency] wszystkich delegacyj. M iano
wicie wszystkie delegacje oświadezyry 
gotowość traktowania  na przyszłość 
spraw mniejszościowych na platfo mie 
stałej, opartej na zaufaniu między 
mniejszościami a większością państw.
R a p o rt  streszcza następnie obszernie 
poglądy delegacji polskiej o koniecz

ności rów nych  praw dla wszystkich 
mniejszości! W  dyskusji nad raportem 
min. Zaleski złożył k rótką  deklarację 
oświadczając, że raport przyjmuje. W  
ty m  samym sensie przem awia! delegat 
jugosłowiański, natomiast delegat nie
miecki nie tuil swego rozczarowania 
ty m  w ynik iem  debat) mniejszościo
wej, oświadczając, że raport przedsta
wia różne zgłoszone propozycje w spo
sób zbyt abstrakcyjny i niedość silny. 
Następnie raport został przyjęty , a 
prace korni: ji zakońezonc.

Kanclerz Papen w Bawarji.
Berlin. (PA T.) . Kanclerz Papen 

w raz  z podsekretarzem stanu P lan c
kiem i szefem biura prasowego rządu 
R zeszy  Marcksem wyjechał do M on a
chium z oficjalną w izytą  do rządu ba
warskiego. W edług doniesień prasy, w 
czasie rozm ów  na temat reform y u- 
stioju R zeszy, kanclerz zapewnić ma 
rząd bawarski, że reform a przeprow a
dzona będzie w normalnej drodze par
lamentarnej. J a k  słychać propozycja  
nie natrafi na trudności, gdyż poglądy

rządu bawarskiego p o k ryw ać  
z projektam i rządu Rzeszy.

lę mają 
G łów ne

zagadnienie Rzeszy* stanowić ma kw e
stia rozdziału głosów w Radzie  Pań
stwa, oraz stanowisko jej w  przyszłej 
konstytucji. Kanclerz  R zeszy powróci 
w raz z min. spr. zagr. R zeszy v. Neu- 
rathem w czw artek  do Berlina i tego 
samego dnia jeszcze ma być zwołane 
posiedzenie gabinetu R zeszy dla om ó
wienia spraw polityki zagranicznej.

Wizyta Herriota w Londynie.
Lon d yn . (PA T.) . W edle o trz ym a 

nych tu wiadomości F lerriot przyjął za 
proszenie Mac Donalda przyjazdu do 
Londę nu, dokąd przybędzie w  środę 
lub czwartek. W  związku z powyższem  
zauważają w  Londynie, że jedynym  
m otyw em , k tó ry  skłonił rząd b ry ty j
ski do tego kro k u  jest żyw e pragnienie 
Flerriota usunięcia wszelkich trudnoś
ci, m ogących stać się przeszkodą do 
odbycia pro jektow anej konferencji w  
Londynie.

Genewa. (P A T .) .  Henderson roz
począł narady w  sprawie zwołania prą- 
zydjum konferencji rozbrojeniowej. W  
dniu dzisiejszym Henderson rozmawiał 
z przedstawicielami N iem iec a następ
nie z Beneszem, Politisem i D rum - 
mondem.

Berlin. (P A T .) .  Om awiając ostat
nią fazę przygotow ań do zwołania kon 
ferencji mocarstw, „B órsenzeitung" 
uważa, że zaproszenie H erriota  przez 
Mac Donalda na konferencję wstępną 
do Londynu zmienia sytuację i ozna
cza zmianę baz; , na której rząd R z e
szy przyjął zaproszenie na konferencję 
pięciu mocarstw. Dziennik suggeruje 
U rzędow i Spraw Zagranicznych zasta
nowienie się nad tern, czy  nie należy 
wyciągnąć konsekwencji z ostatniego 
stanu rzeczy i uważa, że nowe p rop o
zycje francuskie w sprawie rozbrojenia 
i bezpieczeństwa, nie mogą doprow a
dzić do właściwego celu. Są one ty lko  
nowem  sform u!owaniem protokołu 
genewskiego z r. 1924.

Rząd brytyjski nie zobowiązywał się
do poparcia postulatów Niemiec.

Lond yn . (P A T ). „ N e w  C hronic ie"  
przytacza rewelacyjny szczegół w  
związku z inicjatywą Mac Donalda, 
stwierdzając, że w  Lozannie Mac D o 
nald oświadczył ministrowi spraw za
granicznych Rzeszy Neurathow i, iż 
rząd b ryty jsk i poprze niemieckie żą
dania w  dziedzinie równouprawnienia 
zbrojeń. Korespondent genewski tego 
dziennika utrzym uje, że zobowiązanie 
Mac Donalda istnieje na piśmie i znaj
duje się w  posiadaniu rządu niemiec
kiego.

Londyn. (P A T ) . Agencja  Reutera

dowiaduje się, że w Londynie nic nie 
wiadomo o rzekom ych zobow iąza
niach, jakie przyjąć miał na siebie rząd 
bryty jsk i  co do popierania żądań nie
mieckich w sprawie równouprawnie- 
nia zbrojeń. Ogłoszenie tak bezpod
stawnych pogłosek uważane jest za 
szczególnie szkodliwe w  chwili, gdy 
zdają się istnieć pewme szanse rozw ią
zania tego, co dotąd zdawało się być 
nierozwiązalnem. Ja k  wiadom o, pogło
ski te przyniósł dziennik „ N e w  C h ro 
nicie".

oko
nia bezpośrednich rokow ań  rum1111 ■„
sowieckich. Titulescu by 1 3t" ‘ '  r m- 
fo rm o w a n y  o wszystkiem. R z? 0$el' 
muński o trzym aw szy  depeszę z P j 0. 
stwa rumuńskiego w  Warszawie; ,^  
noszącą, iż L i tw in o w  w  przejeZ _  
przez Polskę pragnie spotkać się z 
slem rumuńskim w  Polsce, n'e ^ ■ 
postąpić inaczej, jak przyjąć Pr° ?  
cję L itw inow a. Ź a  taką ° d p oWie, jy 
rządu przem aw iały  nie ty lko  wZ^ ' ^ '  
kurtuazji m iędzynarodowej leCZ T< 
nież i to, że odm ow a mogłaby 
interpretowana w  ten sposób, iz r°  
wania, prowadzone dotychczas za Pi 
średnictwem naszych sprzymięrz 
ców, nie miały charakteru powazj1 
O znaczałoby to nasze izolowanie 
sprzym ierzeńców, z których  1 °  
podpisała już pakt o nieagresji, a £  
cja zamierza w krótce  podpisać. 
kanie z L itw inow em  miało m 'elŝ a 
pociągu m iędzy Białymstokiem a . 
szawą. Poseł rumuński w Warsz* 
ściśle przestrzegał udzielonych mu , 
strukcyj. Postanowiono k on tyn u0 j  
narady w jednej z miejscowości PPf 
Genewą. Poseł rumuński w W arsza  
po odbyciu narad z Litw inow em , I 
jechał do Bukaresztu w  celu zloZ'1 
sprawozdania. N iezwłocznie w y 5*3 . 
depeszę do Titulescu, informujący h- 
o stanie sprawy. Titulescu mial u ^ 
się do G enew y w  celu kontynuoW3 . 
bezpośrednich rokow ań z Sowie13 ^  
p row ad zonych  uprzednio za P^SrjLi.
nictwem naszych s p r z y m i e r z e ń  j

Vaida prosił też Titulescu, aby 0 ’ 
k ierow nictw o rokow ań  z K o m it^  
f inansowym  Ligi N a rod ów . T itm eS 
oświadczył, że pojedzie do GenewP 
lecz w  kilka dni później odm ówił Pr z 
wadzenia rokow ań z Sowietami; 0 
z Kom itetem  finansowym . N a  »eP 
szę, w  której premjer ofiarował ^
tekę ministra spraw  zagraniczny ’ 
Titulescu nie udzielił żadnej odpovVl ( 
dzi aż do dnia, poprzedzającego ot*' 
cie sesji Ligi N arodów . W ym iana 
pesz prow adzona była aż do pUc . ' 
Premjer po raz może dziesiąty zaW>3 

' do j <
:znyc;:h

damiał Titulescu, iż stawia 
dyspozycji tekę spraw zagranic: .
z zastrzeżeniem aprobaty królewski >' 
oraz całkowitego porozum ienia z r 
dem.

Lon d yn . (P A T ) . Wielkie z d z i ^  
nic w yw oła ła  tu wiadomość o poWO . 
niu posła Titulescu na stanowisko 
nistra spraw zagranicznych R u m ul\  
Titulescu dziś jeszcze w yjeżdża  z Lo1̂  
dynu wprost do Bukaresztu, aby objłŁ 
swój n ow y posterunek.

0  gimnazjom polskie 
w Bytomia.

Opole. (P A T .)  D nia  9 bm. odb!S  
się w  O polu  zebranie przedstawić1 
wszystkich  organizacyj polskich ® 
Śląsku O polskim . .Zebranie uchwąh 
rezolucję, wskazującą na to, że w h  
now a mniejszość polska w N ie m c z e ć

nie posiada ani jednego gimnazjn111’ 
podczas gdy mniejszość niemiecka L 
G ó rn y m  Śląsku posiada 14  
stwierdzając, źc władze niemiec* _ 
przewlekają  sprawę udzielenia kofl_ 
cesji polskiemu gim nazjum w  B y 1®  
miu i apeluje do władz niemiecki0 j  
aby koncesji tej udzieliły jeszcze prze 
końcem w akacy j.
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Litwa głosowała za Polską w Genewie?
. P°u z y sk a m u  przez Polskę ponow- 

nie półstałego miejsca w  Radzie  L ig i  
--rodów, korespondent genewski 
Warszawskiego „K u r je ra  Porannego",
dr- Władysław W łoch , nadesłał do iWepn

N r ,T l,łiego m ' eisca w  R adz' e L ig i 
arodów, kor^o^rn-l^t-**- gcncw-ski

niósł pisma telegram, w  k tó rym  do- 
macyj *• P ° ĉ stawie uzyskanych  infor- 
ly ’ Ze. P a s t w a m i ,  które głosowa- 

Niemcv-eC1V(w0 w >'borowi Polski są 
Szwcc- W?S r>’ > Czechosłowacja  i 
Za pJ'V  Natomiast L itw a głosowała 

P °^2  dl u* P ' ^ aun'us P °  w yborze  
)eJ 8ratulac° cleIegac,i P ° L k i c) ' złożył

£o ° ^ zf Za informacja —  pisze z te
rno °Wodu „K u r je r  W ileńsk i"  —  mi- 
Pondenr -me P ° w tórzyli  jej inni kores- 
Zas]u . ’ Przebywający w  Genewie, 
dzi njU'e na wiarę, ponieważ pocho-

cie oddP° WaŻne§°  cłzicnn 'łtarza- ^  Lak
głosu 3n' a Przez przedstawiciela L i tw y  
R-ad m Po' ską przy  w yb o ra ch  do 
n,jen można dopatrzeć się zna-
jedn,nĈ ° §estu politycznego. Jest to z 
stanô  •S, ronE kurtuazy jny  rewanż za 
w n'W/ °  zaR te przez opinję polską 
mierU- nym konflikcie litewsko-nie- 

7 lm o Kłajpedę, 
m  rifT,’ ttt  ̂~ L,

nictylko formalnie, ale z zachowaniem 
wszelkich środków ostrożności; toteż 
powyższa informacja polega jedynie na 
w ątp liw ych  dom ysłach i mniej lub 
więcej dow cipnych  kombinacjach. Gest 
p. Zauniusa nie daje żadnych w ska
zów ek  co do jego glosowania. Mógł 
winszoY/ać p. Zaleskiemu a glosować

przeciwko Polsce, — i tak też p ra w 
dopodobnie było. Z  drugiej strony 
trudno w ytłum aczyć dlaczego C zech y i 
W ę gry  m iałyby glosować przeciwko 
Poisce. C o  się tyczy Szwecji  —  nale
żała cna  zawsze do orjentacji niemiec
kiej.

Zaszczytne odznaczenie prof. Zielińskiego.

niusa motyw zachowania SU Zau-
nVln nit _ zdaje się być jednak jedy- 
ż0n * naiWażniejszym. Gratulacje zlo- 
leKac"PrZez przedstawiciela L i tw y  de- 
Wyr. P P ° łskiej należy rozumieć jako 
tev/-V?Ile Zaznaczenie, że polityka li- 
be c B a , Zach0 w u je samodzielność wo- 
be2w 1 a * n 'e należy do jego stałych, 
Polit arutlK °w y’ck satelitów. T o  co w  
p0lsl^Ce niemieckiej godzi ostrzem w 
nierri  ̂ nie 3est eo ipso automatycznie 
kłada* ' k ° rzystnem dla L itw y . Przy-  
slęj nie r ęki do zwycięstwa junkicr- 
ku: Pacj ° nalizmu nad Polską nie ro-
pa C lt;wie niczego dobrego. R z ą d  
sttrana n’e jest oczywiście bardziej u- 
p^d. iwy _na punkcie przyszłości K laj- 
Uto 1 -H'* Stresemann, k tó ry  wszak 
1 ; .  . U Za depozyt niemiecki oddany 

le na pewien okres. 
z.ełi informacja „ K u r j .  Por. ’ 1 nie 

Prz an'C- oficjalnie zdementowana 
Co £,Z Kow no, a nasze przypuszczenia 
krok° I?oty w ów  tego godnego uwagi 
dzi U tewskiego przyszłość potwier- 
st^ , - k ? d z i e  można z zadowoleniem 
0c e.rdz>ć pewien znamienny zw rot w

stVow PrZ-£Z LitW? ]C* ro1.' ' ^  pańf 'p8o interesu w  splocie zagadnień
^ ‘^-ko-litewsko-polskich. 

pi duzą dozą sceptycyzm u i powąt- 
l  T ania odnosi się do tej informacji 

Rwski „C z a s " ,  k tó ry  pisze: Głoso- 
n*cxv Lidze N a ro d ó w  jest tajne i to

P o se ł R z e s z y  N ie m ie c k ie j w  W a rsz a w ie , v o n  M o ltk e , w rę c z y ł p r o f . T a d e u s z o w i Z ie l iń 
sk iem u , z n a k o m ite m u  h e llen iśc ie  m ed al im . G o e th e g o . M ed al tern u fu n d o w a n y  zo sta ł 
przez p re z y d e n ta  R z e s z y , M a rs z a lk a  v o n  H in d e n b u rg a , za  w y b itn e  za słu g i, p o ło ż o n e  na 
p o lu  sz tu k i i w ie d z y . W a r to  z a z n a cz y ć , że o d zn acz en ie  to  o t r z y m a ło  z a g ran icą  ty lk o  
o k o ło  2 0 -tu  osób , m . in . H e r r io t ,  M u sso lin i, M a rc o n i, K n u t  H a m su n , V a le r y  i t . d . —  
P o d a je m y  fc to g r a f ję  z p rz y ję c ia  w p o se lstw ie  n ie m ie ck ie m  z o k a z ji w rę c z e n ia  m ed alu  G o e 
th e g o , na k tó re m  o b e c n y  b y ł szereg  w y b itn y c h  p o lsk ic h  u c z o n y c h  i lite ra tó w . P o śro d k u  

siedzi p r o f. Z ie liń s k i, d ru g i od  p ra w e i s t ro n y  p o se ł n ie m ie c k i vom  M o ltk e .

Kampanja wyborcza w U. S. A.
N o w y  Jo r k .  (P A T ). Kam panja  w y 

borcza rozwinęła się już w  całej pełni, 
ześrodkowując zainteresowanie prasy 
i publiczności w całym  kraju.

Ogólnie przeważa mniemanie, że 
Roosevelt będzie w ybrany . Zdaje oię 
nic ulegać wątpliwości, że gd yby  w y 
bory  nastąpiły dziś lub jutro, Roose- 
vclt przeszedłby olbrzym ią w iększo
ścią. D o  8 listopada jest jednak jeszcze 
dużo czasu i wiele rzeczy może się 
tymczasem zmienić. Szanse Roosevelta  
oparte są nie tyle na jego osobistym 
prestige'u politycznym , ile raczej na 
niezadowoleniu mas w yb o rcz ych  z 
H o o eera  i na rozgoryczeniu ogólnem, 
w yw oianem  depresją gospodarczą.

Od kilku tygodni sytuacja gospo
darcza zaczęła się zmieniać na dobre. 
Jeżeli okaże się przed w yboram i, że 
jest to poprawa istotna, nie zaś p ozo
ry jej, w yw ołane propagandą rządzą
cego stronnictwa, to szanse H o o ve ra  
wzmogą się bardzo znacznie. T a k  jak 
rzeczy dziś stoją, ogól oczekuje z w y 
cięstwa Roosevelta. Spodziewa się go 
nawet Wall Street, zawsze doskonale 
poinform owana, a pragnąca zw ycię
stwa H oovera .

W ogóle panuje przekonanie, że 
ewentualne zwycięstwo Roosevelt za
wdzięczać będzie nie tyle dem okra
tom, k tórzy, według statystyk, stano
wią mniejszość, ale głosom niezadowo

lonych republikanów. Faktem  jest, że 
w  ostatnich czasach m noży  się liczba 
w yb itn ych  i ortodoksyjnych  republi
kanów  na poważniejszych stanowi
skach społecznych, k tórzy  występują 
z oświadczeniami, że glosować będą za 
Rooscvc!tem . Znamiennem jest, że w 
dotychczasowych licznych swoich 
przemówieniach Roosevelt nie dotknął 
zgoła polityki zagranicznej. T o te ż  w  
tej mierze niepodobna zgoła nic p o 
wiedzieć o jego poglądach na stosunek 
A m eryk i  do Europy , na kwestję dłu
gów m iędzypaństw ow ych  i t. p. P ro 
gram jego w  tej dziedzinie pozostaje 
dotąd nawet dla w y b o rcó w  zupełną 
„tabula rasa“ .

Zmiany na stanowiskach 
starostów.

W arszawa. (P A T .)  W lad. Henschel, 
starosta morski w W ejherowie , zw ol
n iony został ze swego stanowiska i 
m ianow any starostą niżańskim. P. A- 
dam C h itry ,  starosta w N isku , mia
n ow any został starostą w  Brzesku. 
P. E d w ard  Skrzyński, starosta w  K a 
mieniu Koszyrsk im , m ianow any zo
stał starostą w  Horodence, p. M ieczy
sław Zarzecki, starosta horodeński, 
m ianow any został radcą w ojew ódzkim  
w  Stanisławowie. P. W ładysław  Skło
dowski, starosta powiatu  lubawskie
go w  N o w e m  Mieście, m ianow any zo
stał starostą w  K o ło m yi,  dr. Jó z e f  
N o w a k ,  starosta w K o łom yi,  m iano
w any został starostą w  Bydgoszczy.

Rozprawa przeciw W!. 
Stadnickiemu.

W arszaw a. (P A T .)  W czora j w  
12 . oddziale Sądu grodzkiego w  W a r 
szawie rozpoczęła się rozprawa prze
c iw ko W ładysław ow i Studnickiemu, 
o obrazę w o jew od y  śląskiego dra G r a 
żyńskiego, którego p. Studnicki na
zwał „na jw iększym  szkodnikiem P o l
ski" .  Oskarżenie publiczne wnosił 
pprok. Sieroszewski. O brońca  oskar
żonego adw. Rudziński złożył w nio
sek o odroczenie rozpraw y  celem w e
zwania świadków . Sąd przych y li ł  się 
do wniosku obron y  i postanowił spra
wę odroczyć, oraz wezw ać świadków , 
których  obrona powołała dla przepro
wadzenia dow odu praw dy. G łó w n ym i 
świadkami obrony mają być poseł 
K o r fa n ty  i przedstawiciel Volksbun- 
du Ulitz.

Ośmnasta Międzynar. Wystawa
Sztuki w Wenecji.

2  końcem ubiegłego wieku po- 
a*a u ówczesnych m iłośników sztu- 
mysl urządzania m iędzynarodow ych  

ystaw sztuki w  W enecji. W y sta w y  
y się odbyw ać co dwa lata. Stąd 

st ^Wa Biennale. Pierwsza wystaw a zo- 
a a  otwarta w  r. 1895. Zasadniczo 

^Tstaw y o d b yw ały  się co dwa lata, 
t ^W kiem  okresu wojennego. W tedy 
zmiaermin w ystaw  uległ ch w ilow ym

S k l ^ eCp'e m am y w ystaw ę X V I I I .
ada się Gna z szeregU pawilonów, 

j .̂niejszych i w iększych; nad wszyst- 
ni I**' .(L °m inujc rozmiaram i i wspa- 

p ° Scią urządzenia; pawilon włoski 
jw Centrale". Jest on caiy po-

y nowocześnie, z zastosowaniem naj- 
t iWszy ch urządzeń świetlnych i wen- 
ni acyJnyeh. W e wszystkiem  czuć tu 
nan-w ykłą  solidność i precyzję w y k o 
t y  la’ n*c tu nie przypom ina tandety, 
■tyv CZęstei w tego rodzaju imprezach 
j^ystawowych. Zacząw szy  od westibu- 

^ P tm u ją c e g o  rozmiarami, a skoń- 
■ty Wszy _na najmniejszej salce, każde 
k a M r2e êSt Przem yślane, każde inne, 
ci Z e urządzone z Wysokiem poczu-

111 smaku i naprawdę piękne. R ó w 

nież rozmieszczenie eksponatów jest 
tu umiejętne i dalekie od przeładowa
nia. Pawilon składa się z 50 sal.

E ksp onaty  są rozmieszczone roz
maicie. W  jednej sali w idz im y zbioro
wą wystawę jakiegoś artysty, w  innej 
m am y przegląd prac całej grupy  arty 
stów, gdzieindziej znów  są udatnie 
porozmieszczane obrazy  kilku innych 
artystów  stylow o do siebie zbliżonych. 
W e wszystkiem w idzim y umiar i takt. 
N ic  tu nie krzyczy , nic się nie kłóci z 
sobą. A  większość budzi ty lko  za
ch w yt  i podziw niekłamany. Podziw  
nie ty lko  dla pięknych  pom ysłów  k o m 
pozycy jn ych , subtelnej m uzyki barw, 
przebogatej skali rytmicznej, niekiedy 
potężnej dynam iki ekspresji, ale także 
dla tego rzetelnego zbratania się ze 
sztuką dawną i jeszcze dawniejszą. Bo 
w  pracach tych  artystów przebija się 
dorobek całych w ieków , i spokojny 
umiar sztuki klasycznej, i prosta 

wzniosłość średniowiecza, i bujność 
renesansu i cala dalsza skala przeobra
żeń, jakie, aż do dni dzisiejszych na
stępowały w  sztuce. T ru d n o  na tern 
miejscu dać w yraz ty m  przeżyciom, 
jakich dostarczają dzieła tej m iary  co

rzeźba „II pescatore" wykonana 
przez Y incenzo  G em ito , dalej Dante 
M ontanari: „M a tt in o " ;  M ario Sironi i 
Eamiglia, A k t  Kislinga, rzeźby Mazi- 
niego, Y iterbo , skończona pod wzglę
dem artystycznym  rzeźba: Ostatnia
wieczerza, dłuta A rr igo  Minerbi, czy  
tyle, tyle innych. Jakżeż  prosto prze
mawiają do dusz)- widza te przeróżne 
studja portretOY/c, sceny rodzajowe, 
niezliczone akty  i kompozycje. Bije 
z nich jakaś głęboka prawda o życiu 
człowieka, o jego ustawicznem cier
pieniu i smutku a zarazem nieprze
parta radość z istnienia, zachw yt dla 
jego piękna, dla iego bogactwa. Ileż 
nicwyslowionei poezji zam ykają  w 
sobie górskie pejzaże, widoki starych 
zaułków, zdawałoby się już tak okle
pane w sztuce, a przecież zawsze cie
kawe i nowe jako m o tyw  artystyczny.

A  wreszcie akty. P a trzym y  na 
rzeźby Messiny, Guerrsi ‘ego, Marchi- 
ni‘ ego, na obrazy M onti ‘ego, C a r r a ‘y, 
Funi‘ ego, Sironi'ego i nie m ożem y po
w strzym ać się od w y ra z ó w  zachY/ytu. 
W szak są to najwspanialsze manifesta
cje piękna ciała ludzkiego, tak różno
rodnie, a zawsze przekonyw ująco po
jęte. Ale koniec już. M usim y bodaj w 
krótkości powiedzieć coś o reszcie 
w ystaw y.

Pawilon hiszpański oszałamia w i
dza swą nieprawdopodobną orgją 
barw , swą upojną radością życia i mi
strzowską techniką. Niezapomniane

wrażenie pozostawiają zwłaszcza prace 
Jose Solona i Ju an  Luis Lopez.

Anglja  przedstawiła w  swym  pawilo
nie prace swych utalentow anych m a
larzy i rzeźbiarzy a wśród nich a rty 
stów tej miary co Augustus Joh n , 
W illiam Roberts, J .  R .  Skeaping, P. 
W ilson Steer i Erie Gili. Wspaniałą 
jest tego ostatniego rzeźba „ E v a " .  N a  
w ysokim  poziomie stoją prace w y 
stawione w  pawilonie austrjackim, bel
gijskim, francuskim , duńskim i szwaj
carskim. Specyficzny nastrój udziela 
się widzow i przy7 zwiedzaniu pawilo
nu holenderskiego. O dczuwa go się 
zwłaszcza silniej po bezpośredniem 
przejściu z pawilonu sztuki węgierskiej. 
C o  za silny kontrast, tam dynam ika 
ko lorytu , tutaj spokojna skala b a rw 
na o przeważających akcentach błęki
tu i zieleni. Tam  żyw io łow a  radość 
życia, tutaj niczem niezmącona pogo
da i skupienie. T o  są przeżycia, k tó 
rych doznajemy już przy  pierwszem 
zetknięciu się z pracami takich mala
rzy jak Johannes Larsen czy  J .  F. 
Willumsen, przeżycia dostarczone nam 
przez w alory  kolorystyczno-form al- 
ne ich prac. Pogłębia te przeżycia  te
m atyka : Malarz na wsi, W y p o c z y n e k  
bydła, W ybrzeże morskie, portrety.

Znam ienny jest charakter prac ar
tystów  Stanów Zjednoczonych. F o r
malnie przedstawiają się one zupełnie 
nieciekawie. B rak  tu natchnionych ta
lentów, brak  oryginalnych pom ysłów ,
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Prof. Herbaczewski naśladowcą Gandhi‘ego.
jeszcze nie przebrzm iały echa gło

dów ki przew ódcy narodowego ruchu 
H indusów  Gandhiego, kiedy już do
chodzą wiadomości o nowej protesta- 
cyjnej g łodówce, —  jednakow oż nie w 
dalekich Indjach, ale w  bliskiem są
siedztwie Polski —  bo w  stolicy L i tw y  
w  Kownie .

D otychczasow y profesor literatury 
polskiej i języka polskiego na u n iw er
sytecie W itolda W ielkiego, Jó z e f  A l 
bin Herbaczewski, przeniesiony przez 
rząd kowieński w  stan spoczynku, o- 
świadczyl, że em erytu ry  nie przyjmie, 
gd.yż jest zdolny do pracy i może w y 
kład ać na uniwersytecie.

B yw alcy  „ J a m y  M ich a likow ej"  w 
K ra k o w ie  z przed w o jn y  pamiętają 
doskonale tę oryginalną postać w 
czarn ym  tużurku  o fantastycznie roz
w ich rzonej czuprynie i zmierzwionej 
bródce...

H erbaczewski miał wów czas lekto
ra t  języka litewskiego na U n iw ersy 
tecie Jągiellońskim z minimalną zresz
tą ilością słuchaczy, ale pozatem ten 
L i tw in  zdawał się b yć  zrośnięty z ku l
turą polską.

Pisał po polsku i o literaturze pol
skiej. W yd a l  wów czas zbiory studjów 
k ry ty cz n y ch  1 f i lozoficzych p. t. „N ie  
w ó d ź  nas na pokuszenie" 1 „A m e n " ,  
zamieszcza! w  /czasopismach polskich 
a r ty k u ły  o koryfeuszach literatury 
polskiej.

Po utworzeniu  samodzielnego pań
stw a litewskiego A lb in  Herbaczewski 
z deklarow ał się jako zwolennik naro
dow ej odrębności L itw in ó w  i na tern 
stanowisku trwa! konsekwentnie, będąc 
jednak gorącym  zwolennikiem polsko- 
litewskiego porozumienia kulturalne
go. Z b y t  głęboko wczuł się w kulturę 
polską, zanadto był z nią zespolony, 
aby szalejąca burza szow inizm u litew
skiego mogła m u zam knąć oczy na to, 
że dla narodu litewskiego konieczno
ścią jest zbliżenie się do Polsk\

W y ra z em  zainteresowania życiem 
kukuralnem  Polski był przed dwom a 
laty przyjazd prof. Herbaczewskiego 
do W arszaw y. Herbaczewski prz.ybv! 
z  w yc ieczką  profesorów  i literatów' 
litewskich, by nawiązać nić porozu
mienia wzajemnego.

A k c ja  ta rezultatów poz.) ty w n yc h  
nie dała, ale niezawodnie przyczyniła  
się do tego, że rząd kow ieńsk : zaćpał 
n iechętnym  w zrokiem  spogląda: na 
Herbaczewskiego, począł go szykano
wać.

kę języka polskiego przy  uniwersyte
cie kowieńskim , a prof. H erbaczew 
skiego postanowi! przenieść na eme
ryturę.

A le uparty  Litw in , którego w y ra 
zistą sylwetę naszkicował B o y  w  swej 
książce „Plotki.. .  p lotki" .. .  nie ustąpi 
tak łatwo.

Ja k  donosi Wileńskie Biuro In for
macyjne ( „W ilb i” ), prof. H erb aczew 
ski wystosował do redakcji dziennika

kowieńskiego „ R y t a s "  następujące pi
smo: „Winiejszem oświadczam, żc nie 
przy jm ę obiecanej mi przez wydział 
hum anistyczny em erytury. N ie  chcę 
być pasożytem narodu. C o  będę czy
nił? U czynię  to, co czym  G an d h i" .

Wobe.c tego, że prof. H erb aczew 
ski pozostaje na wolności, więc zapo
wiedzianą przez siebie głodów kę za
mierza przeprow adzić w  w ła rncm 
mieszkaniu.

Ważne zarządzenie
Prezesa Sądu Apelacyjnego we Lwowie

w sprawie solicytatorów adwokackich.
W  ostatnich czasach utarło się w 

praktyce, że t. zw. solicytatorzy ad
w okaccy  biorący udział w egzeku

cjach, nie mając stałego zajęcia ,v od
nośnych kancelarjach adwokackich, 
prow adzących sprawy egzekucyyie — 
ofiarują swe usługi od wrypadku do wy 
padku poszczególnym adwokatom  ja
ko specjaliści do spraw' egzekucyjnych.

Z  biegiem czasu t. zw. soiicytatorzy 
adw okaccy u tw orzyli  silne grupy ila  
eksploatacji swych czynności egzeku
cy jnych  i doszło do tego, że poszcze
gólni adwokaci nie mając u siebie w kan 
celarji albo wcale solicytatorów, albo 
też zatrudniając solicytatorów ty lko  w 
pew nych okresach —  zaczęii zwracać 
się do grupy ‘zorganizow anych solicy
tatorów  o przeprowadzanie egzekucyj. 
Jednostki niesumienne rozpoczęły że
rowanie na ludzkiej nędzy i ostatnio 
już zorganizow ani solicytatorzy zaczęli

rzucać się jak hjeny, ofiarowują*: swe 
usługi każdemu z adwokatów, żądając 
prowizji i zapewniając o swej energji. 
Ten  system prowadził do szeregu zajść 
i spraw, w  k tó rych  tracili wszyscy z 
w y ją tk iem  „p a n ó w  solicytatorów/", o- 
perujących na ludzkiem nieszczęściu.

Agencja W S C f  IÓD  dowiaduje się, 
że w  pow yższy  stan rzeczy wglądnąl 
prezes Sądu A pelacyjnego dr. Z ieliń
ski, z którego polecenia Sąd zakazał 
dokonyw ania  egzekucyj przez scbcyta 
torów  niezatrudnionych w kancelarji 
adwokata, k tóry  daną sprawę p ro w a 
dzi. Zarządzenie to prz ycz yn i  się nie
wątpliwie do usunięcia obecnego stanu 
rzeczy, w  k tó rym  żerują solicytatorzy 
jako zaw odowa grupa egzekucyjna o- 
fiarująca każdem u swe usługi, nie
uchwytna i nieujęta w ram y urzędu 
publicznego.

Postulat stałego kontaktu sfer gospodarczych 
Małopolski Wsch. z Warszawą i przedstawicielami Rządu.
Poważna rola Małopolski Wsch. w gospodarce narodowej.

Senat mianował tedy nową lektor-

AgencJa wSCFTÓ D  otrzym uje z 
kól gospodarczych następujące uwagi: 

W  związku z osBMpim pobytem  
ministra spraw w ew nętrznych  p. Pió
rach, i »go na terenie Małopolski W sch o
dniej, podniosły się w  prasie głosy : o- 
pinje zwracające uwagę, że przyjazd 
ministra Pierackiego do Lw o w a , iako 
ośrodka życia poetycznego i gospodar
czego Małopolski Wschodniej, p r z e r 
wał istniejący od dłuższego czasu stan 
rzeczy polegający na tern, że cz łonko
wie R ząd u  nie odwiedzali dość często 
Małopolski Wschodniej.

Specjalnie sferom gospodarczym 
zależy bardzo, aby kontakt z resorto-

brak kultury  artystycznej. N a to 
miast dużo słabizny.

N a  uwagę zasługuje pawilon Z .  S. 
R .  R .  —  Są tu w  pierw szym  rzędzie 
p raw dziw e talenty, śmiałe pom ysły, 
rzetelne podejście do problem ów  
plastycznych. N ic  nie trąci banalnoś
cią. W szystko świeże, młode, pełne 
zach w ytu  dla n ow ych  fo rm  tw orzące
go się świata. C o  za rozległa skala po
m ysłów  tem atow ych! Ile poezji w  pro
stych scenach rodza jow ych! Trafia ją  
się prace słabsze a nawet całkiem słabe, 
ale zawsze rzetelne. N igdzie zakłamania. 
A  ponieważ sztuka jest tu środkiem do 
w ypow iadania  wielkich ideałów, jakie 
z fanatyzm em  przeżywają  ich tw órcy , 
dlatego dozna tu rozczarowania sma
kosz pięknej fo rm y , wielbiciel „ c z y 
stej sztuki". —  D użo  ty lko  nagrom a
dzono eksponatów i nieumiejętnie po- 
rozmieszczano.

M am  jeszcze do omówienia pawi
lon polski i pawilon sztuki dekora
cyjnej. Polscy artyści w  tym  roku  po 
raz pierwszy uzyskali własny pawilon. 
N ied u ży  alc całkiem p rz yzw o ity .  O r
ganizacja pawilonu polskiego spoczy
wała w  rękach Mieczysława Tretera , 
k tó ry  już niejednokrotnie dał dowód 
swej umięjętności w  urządzaniu w y 
staw sztuki polskiej zagranicą. I trze
ba z przyjemnością przyznać, że do
bór w ystaw ionych  eksponatów jakoteż 
ich rozmieszczenie jest dobre i nie u- 
s^ępuje pod tym  względem żadnemu

z najlepiej urządzonych pawilonów 
W ysta w y . W id z im y tu prace Ja ro c 
kiego, Konarskiego, Malczewskiego 
Rafała, Borow skiego, Pronaszki Z b ig 
niewa, Śledzińskiego Ludom ira , Sichul
skiego, Skoczylasa, Pruszkowskiego 
Tacłeusza, Zofji  Stryjeńskicj, Weissa, 
W. D unikow skiego, Kuny. W y c z ó ł
kowskiego i jeszcze kilku. Całość da
je pewien obraz twórczości a rtystycz
nej polskiej z ostatniej doby. W y r ó ż 
niają się prace: Śledzińskiego i Sichul
skiego a zwłaszcza piękne rzeźby K u 
ny i D unikow skiego.

Pawilon sztuki dekoracyjnej składa 
się z w y ro b ó w  ze szklą i mozaik na
desłanych przez różne państwa z Italją 
na czele. Przedstawia się on bardzo 
ciekawie. C o  za możliwości artystycz
ne dadzą się w y d o b y ć  z przedm iotów  
najprostszych i codziennych o ile p rz y 
łoży do nich rękę artysta utalentow a
ny, mający poczucie um iaru! Ile pięk
na można nadać przedmiotom u ży tk o 
w y m , środkami zupełnie prostemi nie 
pozbawiając ich celowości.

Żal tylko widzowi iż niema m oż
ności oglądać te rzeczy długo i do
kładnie, tak jakby wym agała  tego ol
brzym ia ilość eksponatów, z których  
każdy jest skończenie piękny i posiada 
najwyższe w alory  artystyczne i tech
niczne, m im o iż zalicza się go ty lko  
do kategorji  „przem ysłu  artystycz
nego".

Dr. Kazimierz Majewski.

wyiifi ministrami i pizedstawicielami 
ministrów' gospodarczych był o ile 
możności jak najżywszy, gchż częsta 
w ym iana myśli i poglądów między or 
ganizacjami gospodarczemi a przedsta
wicielami R ządu  jest bardzo wskazana.

Kola gospodarcze Małopolski 
Wschodniej zwracają uwagę na fakt 
znamienny, że w skutek cięższych w a 
ru nków  finansowych, częstsze w y jazdy  
przedstawicieli organizacyj gospodar
czych, przem ysłow ych  i handlow ych 
sa ze względów budżetow ych  coraz 
trudniejsze na teren stolicy, a nato
miast przyjazdy przedstawiciel; R ządu  
odpowiednio upełnom ocnionych na 
teren Małopolski są w  ych warunkach 
łatwiejsze i dają możność częstszego 
kontaktu przedstawicieli Pvządu ze sfe
rami gospodarczemi Małopolski 
Wschodniej.

W  tutejszych kolach gospodarczych 
panuje opinia, że po ostatnim pobycie 
p. ministra spraw w ew nętrznych  w ol
no spodziewać się innych w izyt  przed
stawicieli R ządu , a zwłaszcza m ini
strów gospodarczych, gdyż teren M a 
łopolski W schodniej jest tym  terenem, 
k tó ry  w  gospodarce narodowej od
grywa bardzo poważną rolę.

Zamówienia sowieckie 
w Polsce.

K rólew ska  Huta. (P A T .)  J a k  się 
dowiadujem y, zarząd warsztatów H u 
ty Królew skiej otrzym a! zamówienie 
na w ykonanie  40 p latform  kole jo
w yc h  dla R osji  sowieckiej i w  tvch 
dniach przystąpi do w ykonania  po
w yższych  prac.

Modne T owary Bławatne
DLA PAŃ __

Sukna męskie

iM iA lry w sk i
Lwów-Rynek - Trybunalska*

Polska— Francja^
W  dzienniku paryskim  „ L  Echo 

Paris" ogłosił p. R .  Cartier  cykl ar^£
tytułem y 

ctórych ° m°.
kulów pod ogólnym  
destin polonais" w  ktui ■ ■ %
stosunki polsko-francuskie. 
tego cyklu artykuł ukazał się v' 
merze z 5-go października. W, . 
kule tym  podkreśli!  p. R .  Cartietj  ̂
jeżeli chodzi o solidaryzowanie s1  ̂^ 
Francją polityczne i wojskowe, 
Polsce panuje pod tym  względem * (J 
lutna jednomyślność. T łóm ączy  y  
jednomyślność istnieniem najw# 

szego czynnika, wpływ ającego na 
żenie dw óch narodów. Czyn111 ^  
tym  jest w s p ó l n y  w r ó g -  U  - ^  
leż, należy uważać, iż porozum1
francusko-polskie oparte jest o >u 
ment granitowej mocv.

yjaźn1:M im o jednak tej mocnej prz
zdarzają się niekiedy pewne tard3

nieporozumienia, co tłumaczy się, 
niem dziennika tem, że F r a n c u z i

da
ni®'

zawsze uświadamiają sobie, iż ;e 
„ jako  państwo m łode" jest szcze.^°eflrj  
wrażliwa, a mianowicie podejrz 
ona, że jej nie doceniają i że che? - 
nią opiekować, —  jak małoletni? 
leży zrozumieć tylko to wybujałe P 
czucie godności narodowej, a wsze-„jj 
nieporozumienia całkowicie rozwM 
się.

„W iedziałem  —  dodaje autor, z* 
Poiska pragnie, aby ją uważano , 
wielki naród i chciałem się przekon 
naocznie, czy zrobiła ona dostatecz^ 
wysiłek, dający jej do tego prawo. 
co zobaczyłem, przechodzi pod 
dym  względem moje oczekiwania •

Zgon wybitnego 
adwokata.

W  so b o rę  z m a r ł n ag le  w  W a rsz a w ie  je<k  
z  n a jw y b itn ie jsz y c h  p rz e d sta w ic ie li p a k stt’ 
p o lsk ie j, ś. p . E u g e n ju sz  Ś m ia ro w sk i, z n a k ® ' 
m ity  o b ro ń c a  w  p ro cesach  p o lity c z n y c h , 
p o d se k re ta rz  S ta n u  w  M in is te rstw ie  Spra
w ie d liw o śc i. —  P o d a je m y  p o r tre t  ś. p. ^  

cenasa E u g en iu sza  Ś m ia rc w sk ie g o ,

Zjazd profesorów 
i docentów.

W arszaw a. (P A T .)  W czora j odby" 
ło się w  W arszaw ie posiedzenie stf 
lej delegacji Z jazdu profesorów  i ^9” 
centów. Porządek dzienny posiedzenia 
obejm ow ał głównie sprawę reformy 
ustroju szkół akademickich, w  ramach 
ogólnego ustroju szkolnictwa i ’e| 
znaczenie kulturalno - socjalne. ”  
ożyw ionej dyskusji wziął udział r ó ^ '  
nież minister W . R .  1 O. P. Jędrze ' 
jewicz, udzielając informacji i o d p °” 
wiedzi na zapytania. Delegacja z i ' 
kończyła  obrady w  tej materji, pod' 
kreślając z uznaniem decyzję mini
stra W . R .  i O. P. doprowadzenia 
skutku  re form y ustawy o szkoląc*1 
akademickich.
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SUKNA
na ubrania mąskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 

■ raglany, płaszcze i futra; na
IW1F1 KIM wyonnir kostiumy i płaszcze damskie; 

nilUUfflHlB||j(Zt; na mundurki studenckie i t, p.

| n a  łóżka, turystyczne, dla służby 
1 f  na konie
n i T D I f l  pow ozow e i auto- 
J L / I j l \ £ V i  mobilowe

fiwmiiii m k i :
p i  f d y  L u D W IK  R A L S K I

I  LW ÓW  — RUTOWSKtEGO 7.

1 K A
KALENDARZYK

R z.-kat. P lacyd y  p. 

G r.-k at. Cha.-ytona

W a ch ó d  iło ń ca  %  6 m 18 
Z a ch ód  »  j  17 m 15

* J * j ą  w teatrach :
l EATR \p7pr PI^  ^lELKI.
>>:>airue|0rv r  1 1  b - m -> o god z. 7 .30  w ie c z .:

j  ^o ro w s k i“ .

1Z  b ‘ m ‘ - 0  g °< iz ;n ‘ e 7 -3 °  w ie c z .:

18  b - m -  0 S o d z - 7 - 3 °  w ie c z .: 
pj ~ b ° r o w s k i " .

”Cyganert’“ 14 b" m” 0 s ° dz' 7-3° wiccz"
Sob *

'■Sainuel0^  15  b  m ., o  go d z. 7 .30  w ie c z .:
j "  Z b o ro w sk i* 1.

16  b. m ., o g o d z . 3 p o p o l.;

16  b ' m "  0 7-30 w ie c z .:
Z b o ro w s k i1”.

R o z m a i t o ś c i .

••>Lekar^0lL b ’ 11 b - m ‘> 0 S ° d z . 7-3 °  w ie c z .: 
b e zd o m n y ” .

n U b r ^ L  ¥  b - m -  0 S ° d z . 7 .3 0  w ie c z .:
~  b e z d o m n y ".

A b r , ^ *  18 b‘ m'- °  g° dZ- 7'30 wieCZ' :p. b e z d o m n y " .
„Lelca , 5 T4 b. m ., o  g o d z . 7 .3 0  w ie c z .:

Sa£z be z d o m n y “ .

••Leki.? 0r a’ b  m -> 0 ? ° d z .  7 -3 °  w ie c z .:
Karz b e z d o m n y " .

»0z i,rle- ,lela’ 1 6  b - m -  0 S°dz- 3 P ° P ° J ': 
. o c ha n k o w ie " .

"Lęka z ’ eFa . 16  b. m ., o go d z. 7 .30  w ie c z .: 
i z bezd o m n y “ .

^ m e  atnueF Z b o r o w s k i"  S ło w a c k ie g o . (A b o - 
bik* I}? I-F D ziś, w e w to r e k . 1 1  p a ź d z ie r-
l 9, , • r - in a u g u ru je  T e a t r  W ie lk i sezon

' ?3 o d d aw n a  p rz y g o to w a n e m  m iste rju m  
■*ki" 44 S ło w a c k ie g o  p . t. „S a m u e l Z b o r o w -  
Sł0d  , J eden 2  n a jp o tę ż n ie js z y c h  d ra m a tó w  
S . ^  ' " le3°> s p ro w a d z a ją c y  sp ra w ę  ścięcia  
t ty g jj* 3 Z b o ro w s k ie g o  d o  zagad n ień  k o sm ic z -  
jest ’ w s trz ą sa ją c y c h  g ro z ą  w iz y j sen n y ch , 
śrefi_*tru .łtCur4 sw ą z b liż o n y  d o  m is te r jó w, ÛIOUlN ---  j . . .

Tydzień zagadnień polsko-niem.
na terenie całej Rzeczypospolitej.

Niesłychane m etody propagandy 
niemieckiej, która mobilizuje o lb rz y 
mie siły i kapitały w  celu rozpowszech
niania fałszyw ych wiaaomosci o kol- 
sce, wj-magają rzeczowej i ze zrozu
mieniem prowadzonej pracy nad u- 
świadcmieniem tak szerokich mas w 
kraju, jak i opinji zagranicznej.

W  służbie oszczerczej akcji prze- 
ciwpolskiej znajduje się szereg obficie 
przaz czynniki urzędowe subwencjo
now anych stowarzyszeń; w  celach re
wizjonistycznych zwołuje się pseudo
naukowe zjazdy profesorów  i polity
ków . k tórzy  mają historycznie udo
wodnić dla celów ekspansji germań
skiej fab rykow ane tezy.

Całej tej działalności przeciwsta
wić się musimy wszelkiemi silami. O - 
brona naszych praw  na zachodzie sta
ła jię zagadnieniem palącem. Żeby tych

praw  bronić, trzeba je znać oraz zebrać 
odpowiednie środki materjalne, które- 
by um ożliw iły  szeroką i skuteczną a k 
cję prasową i wydanie oraz rozpo
wszechnianie odpowiedniej literatury.

Pod hasłem „ fro n tem  na zachód ‘ 
urządza Zw iązek  O bron y  K re só w  Z a 
chodnich na terenie całej Polski w  cza
sie od 12 — 18 października br. tydzień 
zagadnień polsko-niemieckich. — W  
ramach tygodnia organizacja ta drogą 
o d c zytó w  i publikacyj zaznajomi spo
łeczeństwo z istotą stosunków polsko- 
niemieckich.

Pozatem przewidziana jest zbiórka 
publiczna na fundusz propagandy pol
skich praw  i interesów na zachodzie.

W  akcji tej jak należy się spodzie 
wać, weźm ie udział solidarnie cale spo
łeczeństwo.

" S  tyl0 , ł*ec.z n 7 c b ’ w  k tó ry c h  a k c ja  ro z g ry w a  
tly n -eb ie, na ziem i i w  p iek le . W y k w i-  
c p , r tna gr u ncie m is ty c y z m u  S ło w a c k ie g o , 
i w  7 na g łę b o k ie j w ie rz e  w  m e ta m p sy ch o z ę  
Z ;<-je°F>ętarlie d u ch a m i cia l, łą c z y  się  ściśle 
re j j  ̂ Pr z ew o d n ią  „ G e n e z a  z  D u c h a " , k tó -  
p, ( st n ie ja k o  ro z w in ię c ie m . Sen  - d ra m a t 
fra » ć  ” bam uel Z b o r o w s k i"  jest u tw o re m  
2 ° Waj ent:ary c Zn y m . P o  ra z  p ie rw sz y  in scen i- 

-j. go L e o n  S c h ille r  w  sezo n ie  19 2 7 /2 8  
*ka eatf Ze P o lsk im  w  W a rsz a w ie . Scen a  Iw o w - 
L j0r ° P leIa  s:ę na u k ła d z ie  tek stu  W ila m a  
g0 z ' c 7- R e ż y s e r ja  s p o c z y w a  w  rę k u  jed n e- 
p, ^ z d o l n ie j s z y c h  m ło d y c h  re ż y s e ró w , 
k k tu '' ai3ulsk ie g o . O p ra w ę  d e k o ra c y jn ą  p ro -  
gló-n, , P - A n d rz e j P ro n a sz k o . W  ro la c h  

n 7cb  w y stą p ią  pp. K o s so c k a  - H e lja n a , 
c y f .  - A m f it r y t a ,  B ia lo sz c z y ń sk i - L u -
F°nius b°3  -  H e lja n , S trz e le c k i - K s. P o -  
Z b 0r " , Z a m o js k i ,  G lo w a sz e w sk i - Sam u el 
atr ó w ' ,S B ile ty  do n a b y c ia  w  K a sa ch  T e -  
M a r L « ie i*k ich  i w  K asie  b ile to w e j, p lac 

N  I 0 ’ s^ eP H a w ra n k a , te l. 595.
W  j  ° We p ism o  te a tra ln e  w e L w o w ie , 
nier niu l3zis ie jsz y m  u k a ż e  się  p ie rw sz y  n u- 
l  p ism a te a tra ln e g o  p. t. „S c e n a
® tr ó w S\ i - ’ • w y d a w a n e g o  p rz e z  D y r e k c ję  T e -  
będ . j . leJsk ich  w e  L w o w ie . P o św ię co n e  o n o  
ściśle ll-a tro w i, o raz  w s z e lk im  za g ad n ie n io m  
z  ni a r t y s jy c z n y m , ja k  i o g ó ln o  k u ltu ra ln > ’m  
ta r2  i- Z w i? z a n y m . P rsm o to  red ag u je  sek re- 
K ;ela Ite ra cki T e a t r ó w  M ie jsk ic h , d r . L e o p o ld  
aw ię c o °WSk ''  D7  p ie rw sz y m  n u m e rz e , n o- 
■wien;?n3,rn 7' S ło w a c k ie m u , z o k a z ji w y s ta -  
się a. "S a m u e la  Z b o r o w s k ie g o " , p o ja w ia ją  
sza K i • ' n n e m i a r t y k u ły  p p . p r o f . Ju l ju -  
I i o r2 e in era , red . H e n r y k a  C e p n ik a , W ila m a  
Ha K  7 i ,,bcen a L w o w s k a "  będzie  d o d a w a -  
Wstłl5uZ d o  z a k u p y w a n y c h  b ile tó w

n ik a ” ^ ^ F  S Z O P E N A "  od 9 d o  1 7  p aź d z ie r-  
: 93z r . :

Sal; V  i^aztFz ie rn ik a : R e c ita l  fo r te p ia n o w y , w  
° ls k . T o w . M u z y c z n e g o , 

k ie stry  ^azi3z' e rn ik a : K o n c e r t  z u d zia łem  o r -  
iS  W' Sab P ° i sk- T o w . M u z y c z n e g o .

Sali t  Paz<iz ie rn ik a : U r o c z y s ta  A k a d e m ja , w  
L e a tru  W ie lk ie g o .

l i c e  K7 Paz<Fz ’ et n ik a :  M sza  Ż a ło b n a , w  B a z y -  
t ?B ra ln e j o b rz . ła ć . w e L w o w ie .

Certy * l( '  P az£ś z ie rn ik a : 3 p o p u la rn e  k o n -

d 2inJ nis S z ° P c n a . D z iś , w e  w to re k , o -•o- 
M lizy r^  13  w ie cz o re m  w  sali P o ls k . T o w . 
W W ie lk i R e c ita l F o r te p ia n o w y ,
M iin 2er° n an iu  Z n ak o m ite g o  p ia n is ty  p ro f. L .

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „Ś p ie w a k  n ie z n a n y " .
A T L A N T I C :  „ S ie rż a n t  X "
C A S I N O : „ C z ło w ie k  - m a łp a " .
C H I M E R A :  „ D r .  J e k y l l  i m r. H y d e " .
C O L O S S E U M : F ilm  „ W y g n a ń c y " ,  —

R e w ja  „ G r u n t  się n ie  p rz e jm o w a ć " .
K O P E R N I K :  „ C z ło w b k ,  k tó re g o  z a 

b iłe m ".
M A R Y S I E Ń K A :  „ C z ło w ie k , k tó re g o  za- 

b i łe m ji
O A Z A :  „ C .  k . R e z e r w is ta " .
P A Ł A C E :  „ K r ó l  —  to  ja ! “ .
P A N :  B ry g id a  H e im  —  W illy  F r itsc h

w n a jp ię k n ie jsz y m  p rz e b o ju  „ U f y "  „ K o b ie ta  
i sz p ie g " .

P A S A Ż :  .,Z ło t o "  R .  A r le n .
P R O M I E Ń : „ D z w o n n ik  z N o tre  D a m e "
S Ł O N C E :  n ie czy n n e .
S T Y L O W Y :  „ R o m a n s e  c y g a ń sk ie " .
Ś W I T : P a t  i P atach o n  ja k o  w y n a la z c v

p ro c h u

milutki Pani i Wytworny Pan
ubierają sią tylko w firmie

S T .  M I E L N I K A
d la te g o , że e L g a n c k o , so lidn ie  i n ie d ro g o  

LWÓW, ul Kościelna 8 sklep
gm ach  Izby  R ę k o d z ie ln ic z e j,

D ru g ie  zw ie d z an ie  I  w o w a  pod  h a słe m ; 
„ P o z n a j nasze M ia s to " . W  k o n ty n u a c ji  r o z 
p o c z ę ty c h  z w i e d z a ń  n aszego m iasta  o d b y ła  
się w  so b o tę , 8 b. m . w y c ie c z k a , o rg a n iz o w a 
na p rzez  Z w ią z e k  NTauczyr"!e!stv,'a P o lsk ie c o  
i T o w a rz y s tw a  M i ł o ś n ik ó w  P rzesz łoś ć :  L w o 
w a. Z g o d n ie  z z a p o w ie d z ią , o go d zin ie  15 .3 0  
ru sz y li u cze stn icy  z pod R a tu s z a  do K a te d ry  
o b rz . ła c iń sk ie g o , stąd do c e rk w i W o ło sk ie j 
(p rz y  ul. R u s k ie j) , a n astęp n ie  d o  K a te d r y  
o b rz ą d k u  o rm ia ń sk ie g o . W  k o ń c u  d o  s y n a 
g o g i Z ło te j R ó ż y  (p rz y  u l. B la c h a rs k ie j 2 7 ). 
O b e jrz e n ie  p o w y ż s z y c h  cz te re c h  b u d o w li po 
z w o lilo  z o r je n to w a ć  się u c z e stn ik o m  w  z a 
b y tk a c h  ś w ią ty ń  14 , 15  i 16  w ie k u , n a le ż ą 
c y c h  d o  w y z n a ń  rz y m s k o -k a to lic k ie g o , g rcc -  
k o -k a to !ic k ie g o , o rm ia ń sk ie g o  i m o jż eszo - 
w eg o . N ie p e w n a  p o go d a sp ro w a d z iła  60 
osób , k tó re  z n ieslab n ącem  za in tere so w an ie m  
s łu c h a ły  p ię k n y c h  w y ja śn ie ń  p. d ra  H e n r y k a  
B re ita . N ie z a le ż n ie  od tego  z w ie d z a n ia  św ią 
ty ń , o d b y ła  się za ra z  n astęp n e go  d n ia  t. j. 
w  n ied zie lę  W y c ie c z k a  do M u z e u m  H is to 
ry c z n e g o  m . L w o w a . —  W e d łu g  za p o w ied z i, 
w  n a jb liż sz ą  n ied zie lę , t. j, 16  p a ź d z ie rn ik a  
b. r . o d b ęd z ie  się z w ie d z an ie  d a w n y c h  d o 
m ó w  m ie sz czań sk ich  (III) . P o c z ą te k  o g o d z i
nie 10 .3 0 . Z b ió rk a  u w e jśc ia  d o  R a tu sz a . 
B liż s z y c h  in fo r m a c y j ud ziela  Z w ią z e k  N a 
u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o , u l. Ja g ie l lo ń s k a  20, 
I p., te l. N r .  4 4 -3 5 .

W o d a  g o rz k a  .Franciszka-Józefa" —
o c z y sz c z a  p rz e w ó d  p o k a rm o w y , p rz e ła d o w a n y  
ja d łe m  i n ap o jem .

Zebranie organizacyjne Komitetu 
obchodu Święta Niepodległości. Dnia 
8 bm. odbyło  się z in ic jatyw y R a d y  
G rod zkie j  B B W R . we Lw o w ie  zebra
nie organizacyjne, celem ułożenia pro
gramu obchodu Święta Niepodległości, 
przypadającego na dzień 1 1  listopada 
br. oraz ukonstytuowania Kom itetu , 
nad k tó ry m  objął protektorat p. wroje- 
w oda lw ow ski dr. J .  Rożniecki. Z  ze
braniu wzięli udział przedstawiciele 
władz cyw ilnych  i w o jskow ych , oraz 
organizacje społeczne. Po zagajeniu 
zebrania przez prez. d-ra Z . Strońskie-

go, p. M. Dziędzielewicz referował 
wnioski w  sprawie program u u roczy
stości, ,poczem po dyskusji postanowio
no odbyć następne posiedzenie już u- 
konstytuow anego K om ite tu  jeszcze w 
bieżącym tygodniu.

Kom isja  egzaminacyjna dla nau
czycieli szkól powszechnych. K u ra to 
rium O. S. lwowskiego zawiadamia, 
iż Państw owa Komisja Egzaminacyjna 
dla nauczycieli publicznych szkól po
wszechnych, zdających egzamin prak
tyczny, nneści się od dnia i  września 
br. w  Państw owem  Seminarjum N au- 
czycielskiem Męskiem we L w o w ie  uh 
Żielona ic T I I  (budynku publicznej 
szkolv powszechnej im. M. Konopnic
kie);.

W szelkie pisma należy kierować pod 
tym  adresem, na ręce prezesa K o m i
sji Pana Kazim ierza Zim m erm ana.

Zlikwidowane zalrlady naukowe 
na terenie lwowskiego Kuratorjum  
Szkolnego. K u ratorjum  O. S. lw o w 
skiego zawiadamia, iż na m ocy rozpo
rządzenia Ministerstwa W R .  i OP. z 
dniem i lipca 1932  r. zostały z likw i
dowane następujące Zak łady  Kształce
nia Nauczycieli na terenie tutejszego 
O kręgu Szkolnego: 1) P aństw ow y Kurs 
Nauczycielski we Lw ow ie , ul. W etera
nów . i ,  2) Państw owe Seminarjum 
Nauczycielskie męskie w R u d n ik u  n/S.; 
b) pryw atn e : 1) Pryw atne Seminarjum 
Nauckycielskie koedukacyjne w  Ciesza
nowie ; 2) P ryw atne Seminarjum N a u 
czycielskie żeńskie U . T .  T. w  K c  a>- 
rnyi, 3 )  Pryw atne Seminarjum N a u 
czycielskie męskie w  Przem yślu; 4) 
Pryw atn : Seminarjum Nauczycielskie 
żeńskie w Tarn ob rzegu ; 5) Pryw atne 
Seminarjum Nauczycielskie żeńskie Ko  
mitetu Obywatelskiego w  Tarnopolu.
—  V  szystkie akty z likw idow anych 
zakładów (katalogi, p rotokoły  egza
minów dojrzałości, nieodebrane doku 
m enty itp.) zostały złożone w  O d 
dziale Kształcenia Naczycie li  K u ra to 
rjum O S. lwowskiego do którego 
należy zwracać się w sprawach w y d a 
wania w tó rn ikó w  świadectw, dyplo
mów. zaświadczeń itp.

Zarząd i Komenda Powiatu Z . S. 
Lwów-M iasto urządzają w  bieżącym 
tygodniu  kurs dla oddziałowych refe
rentów  w ychow ania  obywatelskiego z 
następującym program em : poniedziałek 
i c  października godz. 10  —  posłanka 
M. Jaw orska  „P od staw y  ideologiczne 
pracy  oświatowej w  Z. S " ;  wtorek 1 1  
października, godz. 17-ta  —  wizytator 
H e n ry k  Blażewski „W yc h o w an ie  o b y 
watelstwa w  Z . S.“ ; środa 12  paździer
nika godz. 17-ta  —  Tadeusz W ieroń- 
ski „Praca  św ietlicow a"; czwartek 13  
października godz. 17-ta  Ob. prof. Ma- 
rja Strońska „Histo~ja i ideologja Z. 
S.c’ ; piątek 14 października godz. 17-ta
—  Ob. prof. Marja Strońska „Ideolo

gja Z . S.“ ; sobota 15 października 
godz. 17 -ta  —  Tadeusz Wieroński 
„P raca  świetlicowa" c. d.; poniedzia

łek 17  października godz. 17 -ta  —  
Ob. dr. Łucjan K urdybach a  „O rg a n i
zacja pracy i odpraw a referentów W . 
Oby w .1’.

W ydawnictwo pamiątkowe „D ni 
Szopena". Kom itet  O bywatelski u tw o 
rzony dla uczczenia największego Ge- 
njusza M uzycznego Polski wydal b io-  
szurę pam iątkow ą lw ow skich  , Dni 
Szopena". Zawiera  ona głębokie ujęcie 
dzieła i postaci tw ó rc y  M azu rków , na
pisane przez jednego z najwybitniej
szych m u zyko logów  lw ow -kich  oraz 
przegląd imprez tygodnia szopenow
skiego z dokładnem wyszczególnianiem 
program u. W yd aw n ictw o  zdobią re
produkcje podobizn M istrza: medalu
B o v v ‘ego, współczesnego sztychowego 
portretu oraz podobizny D w oru  w  Ż e
lazowej W oli (miejsce urodzenia Szo
pena) oraz odlewu ręki. W yd aw n ictw o  
powinno znaleźć się w  rękach, wszyst
k ich  tych, k tórzy  będą uczestniczyć w  
wielkiem święcie Sztuki Polskiej , k tó 
rzy  pragną po niem zachować tiwalą 
pamiątkę.

Tilden.

K,y~.' v N k. y;:r  s  ?
■ : . ://?; ś-Nijó
' .  -i ■ . • . .. . ś v y: •

W  n ie d z ie lę  m ia ła  sto lica  o k az ję  p o d z iw ia ć  
n a jz n a k o m itsz e g o  w ir tu o z a  r a k ie ty , w ie lo k ro t
n ego  m istrz a  św iata  w  ten n isie , W illia m a  
T ild e n n . Z e s z ło ro c z n y  m is trz  P o ls k i, Ig n a c y  
T ło c z y ń s k i, u leg ł m u  z d e c y d o w a n ie  w  4-ch  
setach , p rz y c z e m  z a w o d o w y  m is trz  a m e r y . 
k a ń sk i p o k a z a ł g rę , ja k ie j W a rsz a w a  d o ty c h 
czas je szcze  n ie o g ląd a ła . —  I lu stra c ja  nasza 

p rz e d sta w ia  T ild e n a  p od czas g ry .

Sensacyjne aresztowanie^
W  so b o tę  w  n o c y  W y d z ia ł ś led cz y  P . P . 

w e L w o w ie  p rz e p ro w a d z ił g en era ln ą  o b ła w ę  
na p aseró w , sk u p u ją c y c h  od  w ła m y w a c z y  k r a 
dzio n e  p rz e d m io ty . P rz e p ro w a d z o n o  szereg  
re w iz y j, p rz y c z e m  z a k w e st jo n o w a n o  k ilk a  
fu te r  o raz  zn aczn ą ilo ść  b iż u te r ji , p o c h o d z ą 
cej p ra w d o p o d o b n ie  z k ra d z ie ż y . M  in . u 
je d n eg o  z p a se ró w  zn a lez io n o  k a rtę  z a sta w n i
czą , o p ie w a ją cą  na ze g arek  z ło ty  P rz e s łu c h a 
n y  p aser zezn ał, że k u p ił ją  o d  p e w n e g o  h ra 
b iego . In w ig ilo w a n o  w o b e c  te g o  m ło d ego  
h ra b ieg o , p o czem  s p ro w a d z o n o  go  do W y d z ia 
łu  śled czego . P o  p rz e s łu ch a n iu  h ra b ia  z a p rz e 
c z y ł, ja k o b y  zn a ł p asera , u k tó re g o  z a k w e 
s t jo n o w a n o  k a rtę  za sta w n icz ą . W o b e c  tego  
ob u  s k o n fro n to w a n o . W  w y n ik u  k o n fr o n ta 
c ji h ra b ia  p rz y z n a ł, że z e g arek , k t ó r y  zasta
w ił, s k ra d ł u je d n eg o  ze s w y c h  z n a jo m y c h .

P o z a te m  w y sz ło  na ja w , że a re sz to w a n y  
h ra b ia  m a ju ż  za sobą k ilk a  n ie cz j-stych  
sp ra w .

Kosiarze pracują.
W cz o ra j w iecz o rem  d o  m .eszk an ia  M a ik i 

S ta rk m a n  p r z y  p l. D ą b ro w sk ie g o  6, w ła m a li 
się  z ło d zie je . R o z p r u li  kasę o g n io trw a łą  i 
u k ra d li z n ie j b iż u te r ję  o ra z  g o tó w k ę  w  z ło 
ty c h  I2 ..170  z ł.)  i d o la ra ch  H e o  dni ) Talrrt



S b .  6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 12  października 1932.

p o d e jrz a n y c h  o d o k o n a n ie  tego  -włam ania 
a re s z to w a ła  p o lic ja  1 2  tu  z n a n y c h  w ła m y w a 
c z y .

W czo ra j z n o w u  w  n o c y  w ła m a n o  się do 
s p ó łd z ie ln i „Jedn ość** p r z y  u l. K o p e rn ik a  jo  
1 ro z p ru to  kasę o g n io trw a łą . S z k o d a p o w sta ła  
s tąd  je st je sz cze  n ie u sta lo n a .

Antyreligijne demonstra
cje komunistów.

P r z y  o k a z ji św ią t ż y d o w sk ic h  p o sta n o w ili  
lw o w sc y  k o m u n iśc i u rz ą d z ić  sz e re g  d em o n - 
s t r a c y j a n ty re lig ijn y ch _  Z e b ra li  się  w ię c  g r u 
p am i p rz e d  k ilk o m a  d o m a m i m o d litw y  p rz y  
u l. G a z o w e j i S ło n e cz n e j, w  c h w ili, g d y  w e 
w n ą trz  o d b y w a ły  się m o d ły . Z a le d w ie  m ó w c y  
k o m u n is ty c z n i za czę li p rz e m a w ia ć , p o lic ja  
ro z p ę d z iła  p rz y g o d n y c h  d e m o n stra n tó w , k il
k u n a stu  z n ich  are sz tu ją c .

Eksplozja primusa.
D n ia  10  b. m . w  m ie sz k a n iu  Ł a w c z u k  

J u l j i ,  zam . p r z y  u l. K o śc ie ln e j 1. 3 5 , p o w sta ł 
p o ż a r  z p o w o d u  e k sp lo z ji p r im u sa . W sk u te k  
w y b u c h u  w y le c ia ły  d w ie  s z y b y  w  o k n ie , ą  
I  a w c z u k  d o z n a ła  p o p a rz e ń  n a  tw a r z y , r ę 
k a c h  i n o gach . P o ż a r  u g asili d o m o w n ic y , 
a p o p a rz o n a  Ł a w c z u k , po o p a trz e n iu  je j r a n  
p rz e z  P o g o to w ie  ra tu n k o w e , p o z o sta ła  .w  
d o m u .

Usiłowane samobójstwa.
K a ra s iń sk a  K a ta r z y n a , z a ję ta  ja k o  s łu 

żąca u M o śk ie w ic z a  M ich a ła  (ul. Ja b ło n o w 
sk ich  1. 44), n ap iła  się w c z o ra j ly so lu  w  z a 
m ia rz e  s a m o b ó jc z y m . Z a w e z w a n e  P o g o to w ie  
ra tu n k o w e  o d w io z ło  d e sp e ra tk ę  Ido sz p ita la  
p o w sz e ch n e g o . P o w ó d  ro z p a c z liw e g o  k r o k u  
n ie w ia d o m y . —  D ru g ie  s a m o b ó js tw o  u s iło 
w a ła  p o p e łn ić  Ja ś n ik ó w n a  W an d a , la t  20, 
z a m . p rz y  ul. Z y b lik ie w ic z a  44. M ia n o w ic ie  
Ja ś n ik ó w n a  o tw a r ła  p rz e w o d y  gazu  św ie tln e 
go , p rag n ąc  p o n ie ść  śm ierć  p rzez  z a tru c ie . 
N a  czas z a w e z w a n e  P o g o to w ie  ra tu n k o w e  
o d w io z ło  ją d o  szp ita la , P o w ó d  u siło w a n e g o  
sa m o b ó js tw a  n ie z n a n y .

Wypadek kolejowy.
D nia  9 bm. o godzinie 9.30 pod

czas przetaczania pociągu tow arow ego 
w e Lw ow ie , w yk o le i ło  się 6 p różn ych  
cystern, pow odując przerwę w  ruchu, 
trwającą do godziny 7.30. Z  personalu 
kole jow ego  nikt nie ucierpiał. U sz k o 
dzenie powierzchni i w agon ów  nie
znaczne. N a  miejsce w yp a d k u  p r z y 
była  komisja celem stwierdzenia p r z y 
cz y n y  wykolejen ia  i usunięcia prze
szkód w  ruchu.

Wiadomości z kraju.
B I R C Z A  P , P R Z E M Y Ś L E M . A k a d e m ja  

k u  czc i ś. p . P re z y d e n to w e j M o śc ic k ie j.
W  z e sz ły m  ty g o d n iu  o d b y ła  się z  in ic ja ty w y  
m ie jsc o w e g o  o d d zia łu  Z w ią z k u  P ra c y  O b y 
w a te ls k ie j K o b ie t  w  B ir c z y  u ro c z y s ta  A k a 
d e m ja  k u  c z c i śp. P re z y d e n to w e j M ic h a lin y  
M o ś c ic k ie j w  sali m ie jsc o w e g o  D o m u  L u 
d o w e g o , na k tó rą  z ło ż y ły  się s ło w o  w stęp n e , 
p rz e m ó w ie n ia , p ro d u k c je  c h ó ra ln e , d e k la m a 
c je  o ra z  im p o n u ją c e j treśc i ż y w y  o b ra z . W  
A k a d e m ji te j w z ię ło  u d z ia ł s to  k ilk a d z ie s ią t  
o só b . N a s t r ó j b y ł b a rd z o  p o d n io s ły . D u że  
w ra ż e n ie  w y w o ła ło  w śró d  z g ro m a d z o n e j p u 
b licz n o śc i p rz e m ó w ie n ie , k tó re  w  pełn i u w y 
p u k li ło  d o n io sło ść  sp o łe cz n e j d z ia ła ln o śc i te j 
św ie tla n e j p o stac i o r a z  ż y w y  o b ra z , co  n a 
le ż y  z a w d z ię c z a ć  p ra c y  tu te jsz e g o  n a u c z y , 
c ie is tw a , a  w  szcze g ó ln o śc i p re z e sk i o d d z ia łu  
Z w ią z k u  P ra c y  O b y w a te lsk ie j K o b ie t  p . M a - 
r ji  R a d w a ń s k ie j, ż o n y  sęd ziego .

T U R K A .  O b n iż e n ie  o p ła t y  czesn ego . —  
N a  ista tn iem  p o sied zen iu  K u m ite tu  P r y w a t 
n ego  g im n a z ju m  k o e d u k a c y jn e g o  im . M a r .  
s z a łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  p o sta n o w io n o  w  
z w ią z k u  z c ię ż k ie m  p o ło żen iem  lu d n o śc i tu t. 
p o w ia tu  z n iż y ć  o p ła tę  s z k o ln ą  d o  40 zł. m ie 
sięczn ie , p rz y c z e m  d la  n ie z a m o ż n y c h  —  
sz cz e g ó ln ie  w  k la sa ch  n iż sz y c h  —  sto so w an e  
b ędą d a le k o  id ące  u lg i. U c z n io m  k la s y  II I  
z n iż o n o  o p ła ty  d o  .3 0  z ł., w o b e c  cze g o  d z iec i 
u rz ę d n ik ó w  p a ń stw o w y c h , o t rz y m u ją c y c h
z w ro t  o p ła t s z k o ln y c h , m ają  m o żn o ść  k s z ta ł
cen ia  się z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  —  p o za  d ro b n ą  
o p ła tą  ty tu łe m  „w ak acy jn eg o **  i na p o m o ce 
n a u k o w e .

K R O S N O . S a m o b ó jstw o  n a u c z y c ie lk i. 
Z o f ja  R a c h w a łó w n a , n a u c z y c ie lk a  z K ro sn a  
p o p e łn iła  w c z o ra j w ie c z o re m  sa m o b ó js tw o , 
rz u c a ją c  się p o d  k o la  p o c iąg u . P o w o d e m  s a 
m o b ó js tw a  b y ły  n iesn ask i ro d z in n e .

S T R Y J .  Z g o n  ra b in a . Z m a r ł tu  nagle
na k rw o to k  w e w n ę trz n y  n ad rab in  m iasta
S t r y ja ,  E łe a z a r  L a d ie r , p rz e ż y w s z y  la t  j8 . 
Z m a r ły  b y ł z n a n y  ze s w y c h  p ra c  lite ra c k ic h  
i p u b lic y s ty c z n y c h , o g ła sz a n y c h  ró w n ie ż  w  
ję z y k a c h  eu ro p e jsk ic h  w  cz a so p ism a ch  k ra 
jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . P o z o s ta w ił on  zn a cz 
n y  d o ro b e k  n a u k o w y , o ra z  cen n ą b ib ljo te k ę . 
T u te js z a  g m in a  ż y d o w s k a  z w o ła ła  n a d z w y 
c z a jn e  ż a ło b n e  p o sied zen ie  w s z y stk ic h  orga- 
n iz a c y j ż y d o w s k ic h

Z B O R Ó W . K o n c e r t  S z o p e n o w sk i. W  
sali S o k o la  o d b y i  się  w  Z b o ro w ie  k o n c e rt  
C h o p in o w s k i. S ło w o  w stę p n e  w ra z  z o d c z y 
tem  o  ż y c iu  i tw ó rc z o śc i C h o p in a  w y g ło s ił 
p rz e w o d n ic z ą c y  p o w ia to w e g o  k o m ite tu  „ D n i  
C h o p in o w sk ic h '*  s ta ro sta  A lfr e d  K o c ó ł, zaś

k o n c e r t  z ło ż o n y  z szereg u  u tw o ró w  C h o p i
na o d e g ra ła  na fo rte p ia n ie  p . Ire n a  H a w r y -  
lu k o w a . U z y s k a n y  d o ch ó d  z  p o w y ż s z e j i m .  
p r e z y  w  k w o c ie  14 8  z ł. z o sta ł p rz e z n a c z o n y  
n a za silen ie  fu d u s z ó w  sp ro w a d z e n ia  z w ło k  
C h o p in a  d o  k ra ju .

Z B O R Ó W . W  staw ie , n a le ż ą cy m  d o  fo l 
w a rk u  w  B ró d k u  p o w . Z b o r ó w  z n a le z io n o  
z w ło k i u m y s ło w o  c h o re j M o t r y  A m ro z ik  
la t 29 z  G n ie z d y c z n a  p o w . K rz e m ie n ie c .

Z B O R Ó W . R o z w ó j s p o rtu  s trz e le c k ie g o . 
D n ia  16  bm . od b ędz ie  się na s trz e ln ic y  m a ło 
k a lib ro w e j p o w ia to w e g o  łk o m ite tu  P . W . 
i W . F . w  Z b o ro w ie  p o p iso w e  s trz e la n ie  o d 
d z ia łó w  P . W . o  p u h a r  s re b r n y , ja k o  n a g r o . 
dę w ę d ro w n ą  s ta ro s ty  Z b o ro w sk ie g o  A . K o - 
có la  o ra z  p re m jo w c  s trz e la n ie  m y ś liw sk ie . 
Z a p o w ie d z ia n y  je st l ic z n y  z ja z d  m y ś liw y c h  
i m iło ś n ik ó w  s p o rtu  s trz e le c k ie g o  z o k o l ic y .  |

Z Ł O C Z Ó W . R o z p r a w a  p rz e c iw  cz ło n - 1 
k o m  U . O . W . P rz e d  sąd em  p rz y s ię g ły c h  I

w  Z ło c z o w ie  o d b y ła  się ro z p ra w a  k a rn a  p rz e 
c iw k o  C y c ie  P io tro w i i 4 -m  to w a rz y sz o m  
o k o lp o r ta ż  u lo te k  U . O . N . C y c a  P io tr  s k a 
z a n y  z o sta ł n a 1 i p ó ł iroku w ię z ie n ia , p o z o .  
sta li o sk a rż e n i z o sta li z w o ln ie n i.

Z Ł O C Z Ó W . Ś w ię to  P . W . S ta ra n ie m  
p o w ia to w e g o  k o m ite tu  P . W . i W . F . w  Z ło 
czo w ie  o d b y ło  się w  m ia ste czk u  G o ło g ó r y  
p o w . Z ło sz ó w  św ięto  P rz y sp o so b ie n ia  W o j
s k o w e g o , na k tó re  p r z y b y ły  licz n e  o d d z ia ły  
Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o , S tra ż y  o g n io w e j i o d 
d z ia ły  h a rc e rsk ie . P o  n a b o żeń stw ie  o d b y ły  
się z a w o d y  s trz e le c k ie  i le k k o a t le ty c z n e . U -  
ro c z y s to ść  ta o d b y ła  się w  G o ło g ó ra c h  po 
ra z  p ie rw sz y .

S T A N I S Ł A W Ó W . W ła m a n ie . D o  lo k a lu  
U rz ę d u  g m in n eg o  w  D o m e n c c  leśn e j, p o w . 
Ż y d a c z ó w . w ła m a li się w  n o c y  n iezn an i 

| s p r a w c y  i w y n ie ś li  k asę  o g n io trw a łą , k tó rą  
i na łące ro z b ili , z a b ie ra ją c  z n ie j ca łą  g o tó w k ę  
I w  k w o c ie  675 z ł. D o ch o d z e n ia  w  to k u .
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S T A N I S Ł A W Ó W  P o ż a r . W  stodołę 
h e lm a S e b astja n a  w  K a łu sz u  w y b u ch ł P ^  
k tó r y  w sk u te k  sza le jącego  w ia tru  
się na sąsiedn ie  b u d y n k i, n iszcząc  5 
m ie sz k a ln y c h , 8 sta je n  i 4 s to d o ły  0jaru 
w y n o si p rz e sz ło  20 .000 z ł. P rz y c z y n y  P 
d o ty c h c z a s  nie u sta lo n o . n ^ c i

B O R Y S Ł A W . F a łsz e rz e  m o n e t .  *  ^  
k ilk u  d n ia m i p o ja w iły  się w  B orysław * ^  
szyw e m o n e ty  je d n o - i d w u z ło to w e . -
o k a z a ło , p u sz cza n iem  w  ob ieg tych  Jjjfj 
k a tó w  tru d n ił się n ie ja k i Ja n  K rza  
z R y b n ik a , k o ło  B o ry s ła w ia , zae m one f  
ra b ia ł R u d o l f  K w a ś n ik ic w ic z , ir<->wn-1Cj£;t sif 
R y b n ik a . W a rsz ta t  fa łsz e rz y  m o n et ^
w  lesic ob . R y b n ik a . W  czasie P rz e Pr0 ^ * ()So#(> 
re w iz ji  p o lic ja  s k o n fis k o w a ła  fo rm y  3. ™  J  
k ilk a  k ilo g ra m ó w  ro z m a ity c h  m etan  1 
O b u  s p ra w c ó w  o sad zo n o  w  w ięz ien iu  
ry s ła w iu .

Ile kobiet kończy szkoły wyższe i zawodowe?
K ob iety  zajęły po wojnie wiele 

placówek zarob kow ych  w  życiu zaw o
dów em i gospodarczem. Jeżeli chodzi 
jednak o młodszą ich generację, p rz y 
gotowującą się w szkołach do w ysp e
cjalizowania w  danej gałęzi wiedzy, >.zy 
w  zawodzie, okazuje się, iż do celu za
mierzonego dobiega znacznie m niej

sza stosunkowo ilość kobiet niż m ęż
czyzn. R ozm aite  p rz y cz y n y  w pływ ają  
na istnienie tego faktu, k tó ry  znajduje 
bezsporne potwierdzenie w danych 
cy frow ych .

W edług danych tych, wziętych z 
ostatniego czasu, kobiety  wśród m ło
dzieży średnich zakładów naukow ych  
stanowią 29.0 proc (79.900 na 205.000 
uczniów), natomiast wśród absolwen
tó w  tych  zakładów ty lko  35 . 1  proc. 
(5 .20 j na 14 .835). W  szkołach zaw odo
w yc h  kobiety wśród uczniów stano
wią 43.0 proc., a wśród absolwentów 
ty lko  35.2 proc. Najgorzej wszakże w 
tej mierze ukiadają się stosunki w w y ż 
szych zakładach naukow ych, a więc 
tam, gdzie kształci się młodzież już 
dojrzała fizycznie i um ysłow o, gdzie 
w y b ó r  zawodu powinien b y l  nastąpić 
już po pew nym  namyśle. Jeżeli zaś 
wziąć pod uwagę, że pod względem  
m.aterjalnym młodzież nasza uniw ersy
tecka znajduje się mniej więcej w  jed
nakow ych  warunkach bez różnicy 
pici, to na m ały stosunkowo odsetek 
absolwentek w yższych  uczelni w p ływ  
mają nietylko  zmiany w  położeniu ro-

dzinnem (zamążpójście), aie i brak  w y 
trwałości w  dążeniu do celu. W  szko
łach wyższych, jak się okazuje, kobie
ty  stanowią 28.4 proc. ( 13 .70 0  i.*a 
48.200 studentów płci obojga), wśród 
absolwentów'’ zaś ty lko  14 . 1  proc. (4S7 
na 3.454), t. j. dwa razy mniej, aniże- 
liby to w ypadało  ze stosunku liczebne
go wśród młodzieży studjująccj.

Jeżeli wziąć poszczególne w yd zia 
ły, okaże się, że najmniej wytrwałości 
okazują kobiety studjujące praw o i 
nauki ekonomiczne, gdyż wśród stu
dentów znajduje się kobiet ty lko  14.6 
proc., a wśród absolwentów ty lko  5 5 
proc. D użą różnicę stwierdzić można 
i na wydziale filozoficznym , gdyż 
wśród studjujących kobiety stanowrią 
58.3 proc., a wśród absolwentów ty l
ko 39.7 proc. Dla m ed ycyn y  odpo
wiednie c y fry  wynoszą 17 .9  1 1 6.6 
proc., dla farm aceutyki —  60.0 1 52.1  
proc., dla rolnictwa i leśnictwa —  17 .4  
i 1 1 . 2  proc., dla sztuk pięknych — 
42.8 i 36.9 proc . Jedynie technika w y 
kazuje cy fry  4.1 i 4.3 proc., oraz den- 
tystyka 80.0 i 79.5 proc. Są to zatem 
jedyne dwa w ydziały , gdzie odsetek 
absolwentek odpowiada odsetkowi stu
diujących, na pozostałych wydziałach 
stale jest niższy.

Jest wszakże i w  tej mierze w y ją 
tek, a mianowicie zawód nauczycielski. 
T u ta j  warunki układają się wręcz prze 
ciwnie, gdyż wśród s tu d ju ą cy ch  w 
szkołach nauczycielskich kobiety sta-

Powódź wyborów w Niemczech.
45 wyborów od 1926 roku.

Z  zestawienia w y b o ró w , które od
b y ły  się w Niem czech od r. 1926 oka
zuje się, iż by ło  ich aż 45.

W y b o r y  na prezydenta R z esz y  od
b y ły  się dw ukrotnie, do Reichstagu —  
dw a razy w  roku bieżącym, a przed
tem w  1928 i 19 30  roku. R azem  prze
to, jeśli chodzi o Rzeszę, w y b o ry  od
były  się 6 razy od r. 1926. D o tej licz
by należy dodać dw ukrotne w yb o ry  
do Sejmu pruskiego.

Poza w yboram i w  Rzeszy i w  pru- 
siech o dby ły  się jeszcze odr. 1926 w y 
bory  do sejmu krajowego w ks. M e- 
k lem burg-Szweryn 4  razy, po t rz y  ra
zy  w yb ieran o  do sejm ów w O ldenbur
gu, Hesji, H am burgu , Saksonji i M s- 
klemburg-Strelitz, czyli  ogółem 15  ra-

zv. W  Baw arji , W irtem bergji  i Anhal- 
cie odbyły  się w  r. 192S i w tym  roku 
w y b o ry  do sejm ów ,w r. 19 2 7  i w  r . 
19 30  odbyły  się w yb o ry w B ru n św icku  
i w Bremie, w  Lubece w  r. 1926 i w  r. 
1928, w  T u ry n g ji  w r. 19 2 7  i 1929, w 
Schaumburg-Lippe w  r. 1928 i w 19 3 1  
roku.

W  sumie odbyło  się zatem w N iem  
czech 4 5  w y b o ró w  do parlamentu i 
do sejmów kra jow ych , tak, iż w Pru- 
siech np. w  okresie od 1926  r. do 
19 32  r. każdy obyw atel co rok stawał 
z kartką w yb orczą  do urn. Inflacja 
w yborcza  jest jednym z bezpośrednich 
przejawów gorączki politycznej, która 
opanowała N ie m c y  powojenne.

Or.

Ogłoszenie nowej taryfy celnej.
Jakeśm y to już w czoraj donieśli, 

w  Dzienniku U sta w  R .  P. N r .  85 z 
dnia io-go października r. b. ogłoszo
ne zostało rozporządzenie Pana P rez y
denta Rzeczypospolitej z dnia 23-go 
sierpnia b. r. o ustanowieniu nowej 
przyw ozow ej ta ry fy  celnej.

Ogłoszona tary fa  zawiera dwie ko
lum ny stawek. Staw ki ko lum ny p ierw 
szej stosuje się do tow arów  pochodzą
cych  ze wszystkich  kra jów , z w y ją t
kiem  tych, z którem i zostały zawarte 
i w p row adzone w  życie u m o w y  han
dlowe. Staw ki tej k o lu m n y nie będą 
również stosowane w  całości lub w  
części do to w a ró w  z tych  kra jów , z

którem i zawarte zostały um ow y, w y 
kluczające lub ograniczające stosowanie 
stawek ko lum ny pierwszej. Staw ki k o 
lumny drugiej będą stosowane w  tych  
wypadkach  gdy niema podstaw do za
stosowania stawek ko lum ny pierwszej. 
W szystkie stawki podane w  taryfie 
celnej w yrażone są w  zlocie.

Ogłoszone rozporządzenie wchodzi 
w  życie po upływ ie roku, licząc od 
dnia następującego po dniu ogłoszenia, 
t. j. w  dniu 1 1 - y m  października 1933  
roku. Rów nocześnie tracą m oc prawną 
wszelkie przepisy w  sprawach unorm o
w anych  nową taryfą  celną.

nowią 59.9 proc. (21.400 kobiet ^  
35.700 uczniów), wówczas gdy W | et 
absolwentów 64.6 proc. (3.575 . zł, 
na J . J 3 6  absolwentów). W id o cznie-^ j  
wód nauczycielski więcej odpo 
usposobieniu i skłonnościom , 
aniżeli m ężczyzn, k tórzy, nie k ° n 0 
rozpoczętych studjów, starają 
zamienić na inny.

Z a uw a żyć  też należy, że 
w ypadek  potwierdza ogólne miJ e‘ 
nie o niewytrwałości kobiet z tej r‘ j 
iż w yjątk i  wogóle potwierdzają r ». 
lę,jak również i ztego względu, 'ze n̂ j  
dzież szkół nauczycielskich stan 
mniej niż 10  proc. całej naszej pi ^  
dzieży (oprócz szkół pow szechnych

Z-czącej się.

Ślub syna prezydenta 
Republiki francuskiej

W  R a m b o u ille t , le tn ie j re z y d e n c ji P re zy d e n t*  

F r a n c ji ,  o d b y ł się ś lu b  p . Ja n a  L e b ru n  z 

B e rn a d e tte  M a r in . —  N a  ilu s tra c ji  naszej 
d z im y  p a ń stw o  m ło d y c h  o ra z  p r e z y d e n t *  

L e b ru n ‘ a, o p u sz c z a ją c y c h  u rzą d  stan u  

n ego . C e re m o n ja  re lig ijn a  o d b y ła  się w  nuel 

s c o w y m  k o śc ie le .

Dramatyczne przygody
uczonego.

Z  Edm onton , prowincji A lberta do 
noszą o dram atycznych  przygoda-'*’  
młodego uczonego, N apoleona V erv » '  
le, k tó ry  powrócił tam obecnie 
przeszło rok trwającej wycieczce na*1'  
kowej do Banks Island i Me!-nUe 
Island. V erv il le  zgubił drogę podcz^  
polarnej zawieji śnieżnej i kilka do* 
błąkał się bez pożywienia, napastoWU' 
11 y  przez wilki. W śród  straszliwego 
mrozu odm roził on sobie nogi, 1 abv 
uniknąć gangreny, b rzytw ą o d o J  so
bie trzy  palce, co mu niewątpliwie u'  
ratowało życie. M im o swych dram^' 
tycznych  przygód, Veryi lle  zamierza ^  
roku przyszłym  w ybrać  się w ponos^' 
na podróż dla studjów geograficzny^1* 
i ludoznawczych.
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zynarodowy Dzień 
Oszczędności.

^ dniu bm. obchodzony bę- 
'e> lak corocznie, m iędzynarod ow y 

Da Zl6lj  9S2czędności“ , poświęcony pro 
pa n d z ie  idei oszczędności w sro d  naj- 

eiszycb warstw społeczeństwa. N a  
cJ , nie,P°Uki organizacją „D n ia  Osz- 
tet ,n,0Sl'‘ << ZA Ą  się Centralny K o ir i -  
Pp. jyszczędnościowv Rzeczypospolite;

B S w a ł T T 0  S p r a w  w ew nętrznych
W rVni , 0 w o jew od ów  okólnik, w
Oe tej ak ,eCa ^ n a j d a l e j  idące pop.ir- 
^ych j Ł Ze stron>' władz panstw c- 
kreślone ? munalnych. W  okólniku pod 

a3 e  ’ )eSt’ Ze ze względu 111 gospo- 
Cz?<inośr; 'Ty.cjd °w a w c ze  znaczenie osz- 
t-zeńs w C> •' ^£,’ oszczędności dla społe

c z n o ś ć '"  PL " stw a’ ^ c >  » p n il  0 s z - 
sze ^ 1 °b jąć  powinna jaknajszer-
60 ^  stY y  społeczeństwa, docierając 

^  yst uch zakątków  kraju.
Vejść sk‘ad kom itetów  lokalnych, 
stw0ww P  przedstawiciele władz pań- 
cyj uj jp j  ’ . sam orządow ych, im,rytu-S-Y | u-. 1 '  . v c n ; .nx._yi .ia~

C2yciels| cpl' ^uc^owieiastwa ’ nau

kopanie zwierzęcia 
Przedhistorycznego.

ca ^ s p e d y c ja  nowojorskiego A m eri-  
\a  j Useu:n o f  N atu ra l  H isto ry  w y -  

Pala niedaleko miasteczka BillingsW - -.— v « < u c i\u  in iabL^Lz,is.a D iu i i i g ^

ny aP.c Montana doskonale zachowa- 
fZe-2 przedhistorycznego zwie-
szk7 ” hiorlitosaurus“ . W ick tego 
Prof Cr U ° Cen‘ a kierow nik  ekspedycji 
]lt ' oarńum B ro w n  na 5 milionów 
W  , , 0,r tosaurus wcześnie,szy iesr od 
kró yC^  dinosaurów: by !  on o wiele 
zal H ^ 0c  ̂ tam tvch, rnierzyl bowiem 
52 r i£ 14 st° P  długości. Natom iast 
7 sr0k0sć P‘ ersi jego w y losiia przeszło 
k o '- ^ ’ on P ° k r y t y  od nosa aż do
, Pęa ogona łuskami grubemi • tw ar-  
■mi> jak żelazo.

R oszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

E . . . .
list0. , ' 337/31- E d y k t  lic y t a c y jn y . D n ia  17
N b / f  I 932 . g o d z in a  1 1  ra n o , w  sa li 68
whj e się w  tu t . Sądz ie  lic y ta c ja  re a ln o śc i
jąCe‘- 3 °4 6  g m in y  K a m io n k i w ie lk ie , sk la d a -

tości Sl? Z p g r - j 797> s ta n o w ią c ą  ro lę , w a r .
l °o8  zł., n a jn iż sz a  o fe r t a  6 7 2 7  z ł.

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł I.

k o ło m y ja , d n ia  8 w rz e śn ia  19 3 2 . 5643

Sjjj 7608/29 . E d y k t  lic y ta c y jn y . N a  w n io -  
j N a ty ld y  H o w o r k o w e j w  P o z n a n iu  
ąn, S tę p u ją c y c h  w ie rz y c ie li  * o d b ę d z ie  się 
t(lta '4  listo p ad a  19 3 2  o g o d z in ie  10 -te j w  
t t  “ 4dzie , b iu r o  N r .  14  n a  zasad zie  z a .

n7 cb w a ru n k ó w  lic y ta c ja  n a stę p u ją -  
, / en w ii i   i-- —
kat. realn

Pbd u r y ) ' w  sk ład  k tó re j w c h o d z i je d y n a  
• lk a t . 6 1 4 / 1 ,  n a k tó re j z n a jd u je  się d o m  

daj e ro w y  m u ro w a n y , p o k r y t y  b la ch ą , sk la -  
2 ie^ V  z 5 p o k o i, k u c h n i, s p iż a rn i, ła- 
Wy0 ? 1’ w e ra n d y  o sz k lo n e j i m u ro w a n e g o  
Wa jjku- O b o k  d o m u  z n a jd u je  się  m u ro - 
Łj| n7 b u d y n e k , b lach ą  k r y t y  o je d n e j u b ik a -  
n ’ fUfX w a n y  ja k o  w a rs ta t  ś lu sarsk i. N a d to

in o śc i: W h l. 19 7 3 , k s . g r . gm .

u b j j f * . fa b r y c z n y , s k ła d a ją c y  się z k o t ło w n i, 
1 a cg., w  k t(5r e j z n a jd u je  się m o to r , rnaga- 

P o d rę cz n e g o , sz lif  ie rn i, a k o m u la to ra , 
]jt(j  m asz y n , h a li s iln ik ó w  i o d lew n i że laza ,

*97 i S:.ęga 10  m - n a p g r- 1 2 4 8 /1 , o b j. w h l. 
fa jO  k sięgi g r . gm . k a t . S t r y j.  D a ch  b u d y n k u  

fy c z n ę g o  jest k o n s t r u k c ji  d re w n ia n e j, 

Śc'qC1° WO k r y t y  cz e rw o n ą  d a c h ó w k ą  a  czę- 
< H u ż l° .b if ł L  bl.acK  p o c y n k o w a n ą . W  p rz e 
to  stf,niu b u d y n k u  fa b ry c z n e g o  w y b u d o w a n y  
tria m u ro w a n y  b u d y n e k  fa b r y c z n y , s ia n o - 
U j-D j s ta lo w n ię , d o ty c h c z a s  n ie k o m p le tn ie  
t , o n 4, a s to ją c ą  w  ca ło śc i n a p g r. 1 4 1 8 / 1 ,  
stal -Z w b k  8 m - S t r y j .  W z d łu ż  ścian
g a ry Wni. nad ° k n e m  są u m ie sz czo n e d ź w i-  
j N  że la zn e. 2) W h l. 35 6 9  ks. g r . em . 
N a QL ,sktad a się z  pb. 6 14 / 2  i p gr. 1 1 4 ^ 2 .  
D  k 6 14 j 2  z n a jd u je  się b u d y n e k  d a c h ó w -
^ ę ś ć T ^  sięSaMc y  na P S r - 1 14 8 / 2 , J u ó r e g o  
d r ’  L ' f o n t o w a  i część  p r z y c z ó łk o w a  je st z 
5ą Wa’ zaś m u r o g n io w y  i ś c ia n y  d z ia ło w e  

4 iIbUk ° ^ a n e - w  budynku ty m  m ie sz czą  się 
K>ty C}t na ^^u ra » m ie sz k a n ie  je d n o o o k o -  
d 7 e z  k u c h n ią , g a ra ż , sień , k o m ó rk a , sch o - 
P o ć z \  ,m ? 6 a z y a y .  k lo z e ty  z w o d o c ią g ie m , 
Cy  ckaIn ia , s ta jn ia , w o z o w n ia  z  izb ą  w o ź n i-  

1 m agazyn  n a w ę g ie l, 2 m a g a z y n y  n a o li-  
,sto 'a r n ia i m o d e la rn ia . N a d  w o z o w n ią  

aiari^ u,5  ̂ s>? k o z u b  z d rz w ia m i d o  sk ład an ia  
d uje ' . b ia łej z a  p o w y ż s z y m  b u d y n k ie m  z n a j-  
^  sz o p a  d re w n ia n a  z d esek  g o n tem  k r y -

składa 19 7 5  k s ' gr- g m ' S t r y j ’ . k t6r,a
d łużc S1? Z P g r ‘ ^ k a t - 1 I 48/ i  i s ta n o w i p rz e -  
na d a ,nie ■ P ° P rz e d n ich  rea ln o śc i. R e a ln o ś ć  ta 

’ e S1? do p a rc e la c ji ja k o  g ru n t  p o d b u -

Najnowsza gra towarzyska.
Szał Yo-Yo opanował Europę.

Ostatnią nowością A m e ry k i  i E u 
ro p y  zachodniej jest gra, nosząca pię
knie brzmiącą nazwę Y o - Y o .  C i, k tó
rz y  nie grają lub jeszcze nie widzieli 
yo-yo , dowiedzą się ze zdziwieniem, 
że ta modniejsza dziś nawet od brid- 
ge‘ a gra składa się wszystkiego z 
dwóch kółek z drzewa i ze zw ykłego 
sznurka, owiniętego dokoła krótkiego 
drążka, k tó ry  łączy oba kółka. P rz y 
pomina to więc trochę zw yczajną —  
szpulkę.

G ra  polega na tern: trzym a się za 
jeden koniec sznurka i spuszcza się 
yo -yo  do ziemi; drewniane kółka  krj.- 
cą się z wielką szybkością i dzięki iner
cji lekki ruch ręką wystarcza, by 
y o -y o  się uniósł z pow rotem  do po
przedniego poziomu. Sznurek sam się 
obwija dokoła drążka i gra k o n ty n u 
uje się teoretycznie do nieskończono
ści. M ożna oprócz tych  ruch ów  ele
mentarnych w yk o n a ć  cały szereg in
nych ,,f igur“ . Po d ró ż  dokoła świata

—  to zakreślenie z yo-y,o dużego ob
w o d u  kola, chód psa —  to  kilka pod
sk o kó w  naprzód w  ty ł i t. d.

Podobno cały L o n d y n  szalał za tą 
grą zeszłej z imy. Podczas tego lata 
jako istna szarańcza, spadły tysiące 
y o -y o  na teren francuski. W szyscy  
uprawiają tę grę, dzieci i dorośli, p o
ważni ludzie i gawiedź. N ie k tó rz y  
sportsmeni operują z yo -yo em  pół- 
kilowem , a znana f irm a a r ty k u łó w  
luksusowych Lancel puściła w  obieg 
y o -y o  lilipucie dla to rb y  eleganckiej 
pani.

D yskusje tyczą się też jakości. —  
A rysto k ra tycz n em  y o -y o  jest ty lko  
„D u n k a n  y o -y o " .  T y lk o  ta m arka  na 
przykład  została dopuszczona do k o n 
kursu y o -y o  w  Biaaritz w  sierpniu br.

Podobno już i w  W arszawie sno- 
bizujący młodzi ludzie wprowadzają  
tę „najszykowniejszą ’* grę. Po opisie 
jej nie m ożem y jednak sądzić, b y  była 
ona zbyt skom plikowaną.

Z wydawnictw  periodycznych.

„ K o b ie t a  W sp ó łc z e sn a 1*. T y g o d n ik . N r .  
32  z a w ie ra  p o cz ą te k  p o w ieśc i u ta le n to w a n e j 
a u to rk i p o lsk ie j A . G ru s z e c k ie j, ś w ie tn y  fe lje to n  
K . M lu szałów n y p. t. „ C h ic a g o  —  A m e r y 
k a ń sk a  G e n e w a " , N .  S a m o ty h o w e j s p ra w o 
zd a n ie  z W y s ta w y  P o śm ie rtn e j a r ty s ty - rz e ź -  
b ia rz a  Ja n a  B ie rn a c k ie g o , re c e n z ję  M . C z a p 
sk ie j k s ią ż k i H u x le y ;  „ O s t r z e  na O str z e " , 
k r y t y k ę  te a tra ln ą , w ia d o m o śc i z szero k ieg o  
św ia ta  itd . W  d z ia le  p r a k ty c z n y m  s p r a w o 
zd a n ie  z  W y s ta w y  „ T a n i  D o m  W ła s n y "  d o 
k ła d n ie  o p isa n a  ro b o ta  je d w a b n e g o  ju m p ra , 
o ra z  p rz e p isy  k u ch en n e .

„ M ło d a  M a t k a " .  D w u ty g o d n ik  po v 
e o n y  w y c h o w a n iu  d z ie c k a  d o  lat 7m iu . T re ś ć  
o sta tn ieg o  ze sz ytu  „M ło d e j M a t k i"  je st n a 
s tę p u ją c a : D r . S . S r e d n ic k i: „ P o  p o w ro c ie  z 
le tn isk  do m ia sta " , D r . Z . G l iń s k a : „ O  sz cz e 
p ien ia ch  p r z e c iw d u r o w y c h " ; D r . T .  L e w e n -  
f is z o w a : „U b r a n ie  d z ie ck a  a  z m ien n o ść  p o 
g o d y " ;  D r . J .  W iiszn iew sk i: „ O  k w a śn y c h  
p rz e tw o ra c h  m le c z n y c h  w  o d ż y w ia n ia  n ie 
m o w lą t  i d z ie c i" ;  J .  G a ż y ń s k a : „W s k a z a n ia  
je s ie n n e " ; J .  M a c k ie w ic z ó w n a : „ T e k s t y  W in 

k le r a " .  N u m e r  z a w ie ra  p o z a  tern in sc e n iz a 
c ję  p io se n e k , r o z m o w y  n a  sp a cerze , o d p o 
w ie d z i od R e d a k c ji  o ra z  „ R a d y  p r a k ty c z n e " .

„ L a  P o lo g n e " . M ie s ię c z n ik  w y c h o d z ą c y  
w  P a ry ż u  p o d  re d a k c ją  K a z im ie rz a  S m o g o 
rz e w sk ie g o . W  o sta tn im  ze sz yc ie  p a ź d z ie r 
n ik o w y m  z n a jd u je m y  a r t y k u ł J a k ó b a  de C a -  
re n c y  p o ś w ię c o n y  t r iu m fó w ' i śm ierc i Ż w ir k i  
i W ig u ry , a r ty k u ł E m ila  T a r d ie r e  o so lid a r
n ości fra n c u s k o -p o ls k ie j i w reszc ie  b o g atą  
k ro n ik ę  p o lity c z n ą , ek o n o m ic z n ą  i lite ra c k o -  
a r ty s ty c z n ą .

„ Ś w ia t " .  T y g o d n ik  i lu s t r o w a n y . W  o- 
s ta tn im  n u m e rz e  (4 1)  „ Ś w ia t a "  w  a r ty k u le  
w stę p n y m  p. S . K u ła k o w s k i o m a w ia  d ra m a t  
r o s y js k i  na scen ie  w a rs z a w s k ie j z o k a z ji w y 
s ta w ie n ia  w  W a rsz a w ie  d ra m a tu  A le k se g o  
T o łs t o ja :  „ Ś m ie rć  Iw a n a  G r o ź n e g o " , n a s tę p 
nie z n a jd u je m y  tam  d a lsz y  c iąg  o p o w ie śc i
0 d z ’ e jach  o p ie k i p a ń stw o w e , nad  sz tu k ą
1 k u ltu r ą ; p a rę  o ry g in a ln y c h  n o w e le k , a n 
k ie tę  n a te m a t : ..M o d a k ry z y s u  c z y  k r y z y s  
w  m o d z ie ? " , z w y k łą  k ro n ik ę  cz jd i „ T y d z ie ń  
Ś w ia ta "  i w reszc ie  sp ra w o z d a n ia  z  n a jn o w 
szy ch  k siąż ek .

Opracowanie procedury 
cywilnej w państwie 

watykańskiem.
A cta  Apostolicae Sedis zamieszczają 

dekret Piusa X I  o ustanowieniu spe
cjalnej komisji dla opracowania proce
dury cywilnej i organizacji sądowej na 
te ryto i ju m  państwa Citta  del Vatica- 
no. O p racow an y  projekt powinien być 
przedstawiony najdalej 31 grudnia 
19 3 4  r. D o  tego czasu będą fun kc jon o
wały  na m ocy tego dekretu dwie k o 
misje, złożone z cz łonków  komisji p ro
jektodawczej, pod'zielone| na dwie gru 
p y .  Komisje te będą nosiły nazwę ko- 
misyj sądzących.

O zwiększenie uprawy 
tytoniu w Polsce.

W  fachowej prasie rolniczej om a
wiane są możliwości zwiększenia upra
w y  tyton iu  w  Polsce. Możliwości takie 
istnieją i to  w  szerokim zakresie. N a 
sze warunki klimatyczne pozwalają bo
wiem rozszerzyć plantacje do granic, 
k tóreb y  um ożliw iły  po k ry ć  produkcję 
kra jową, całkowite zapotrzebowanie 
tytoni niższych (np. machorki), cale 
zapotrzebowanie tańszego tytoniu pa
pierosowego i tytoni krajanych, oraz 
większą niż dotychczas część tytoniu  
cygarow ego. W  ten sposób m ożnaby 
nietylko pow ażnie zwiększyć dochody 
rolnictwa, lecz również korzystnie o d 
działać na bilans handlow y —  zarówno 
przez zmniejszenie importu, jak i 
przez eksport do tych kra jów  północ- 
no-wischodniej E u rop y , które ze wzgię 
dów  klim atycznych  wogóle tytoniu  
nie uprawiają. N a leży  dodać, iż iedvną 
poważną przeszkodą, hamującą rozwój 
produkcji tyton iu  w kraju, jest zobo
wiązanie do kupowania pewnej ilości 
pośledniego surowca tytoniow ego we 
'Włoszech. Zobowiązanie to, zaciągnię
te w  zw iązku  z p o ż yc zk ą  włoską z ro 
ku i924,wygaisa ze spłatą tej pożyczki 
t. j. dopiero w  r. 1944.

m
d o w la n y , o b eerre  zaś je st u ż y w a n a  w  części 
ja k o  sk ła d  sta re g o  że laza . D o  rea ln o śc i w h l. 
19 7 3  n ależą n astęp u jące  p rz y n a le ż n o śc i: in 
s ta la c ja  św ia tła  e le k try c z n e g o , o p a rk a n ie n ie  że
lazn e  i drew niane-, b ra m a  że lazn a i fu r t k a  ż e 
la zn a , u rzą d z en ie  i n arz ę d z ia  w  b u d y n k u  
ślu sarn i w  b u d y n k u  fa b iy c z n y m , u rzą d z en ie  
h a li m aszy n , n arz ę d z ia  o d d z ia łu  to k a r n ic -  
k ie g o , n arz ę d z ia  o d d zia łu  ś lu sarsk iego , n a 
rz ę d z ia  i u rz ą d z e n ia  o d d zia łu  k o w a lsk ie g o , 
u rz ą d z e n ie  i n arzę d z ia  o d lew n i że laza  i m e
ta li. D o  rea ln o śc i w h l. 356 9  n a le ż y  ja k o  p rz v -  
n a leżn o ść  p a rk a n  d re w n ia n y  o s lu p ach  z szvn  
ż e la z n y c h , ry g la c h  i d esk ach  d re w n ia n y c h , 
o p a rk a n ie n ie  ze s ia tk i d ru c ia n e j i r u r  ż e la z 
n y c h , 18  d rz e w e k  o w o c o w y c h , s tu d n ia  z 
n a k ry w ą  że la zn ą  i p o m p ą  ssą c o -t lo c z ą c ą  o 
2 c y lin d ra c h  i sz ta c h e ty  że lazn e. P rz y n a le ż 
n o ść  w h l. 19 7 5  s ta n o w i o p a rk a n ie n ie  ze s ia t
k i  d ru c ia n e j z ru ra m f* ż e la z n e m i. R e a ln o śc i 
p o w y ż sz e  s ta n o w ią c e  je d n ą ca ło ść  sp rzed an e 
b ędą ty lk o  łą c z n ie . Ł ą c z n a  w a rto ść  sz a c u n k o 
w a w r a z  z p rz y n a le ż n o śc ia m i w y n o si 8 0 5 .4 37  
z ł., n a jn iższa  o fe r ta  4 0 2 .7 18  z ł. 50 g r ., w a -  
d ju m  80.543 z ł. 70  g r . P o n iż e j n a jn iższe j 
o fe r t y  sp rz ed aż  n ie n astąp i 5 ę.1 q

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł X I .
S t r y j,  d n ia  23 g ru d n ia  1 9 3 1 .

E . V . 8 5 1 / 3 1 / 1 8 .  E d y k t  lic y ta c y jn y  o raz  
w e z w a n ie  do zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i. N a  
w n io se k  s t ro n y  e g z e k w u ją c e j L w o w sk ie g o  
T o w a rz y s tw a  A k c y jn e g o  B ro w a r ó w  w e L w o 
w ie  od b ędz ie  się d n ia  30  lis to p a d a  19 3 2 , o  
g o d z . 9 p rz e d p o ł. w b iu rz e  N r .  79 na za sa
d zie  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w  lic y ta c ja  n a
s tę p u ją c y c h  re a ln o ś c i: K s ię g a  g ru n to w a  D r o 
h o b y c z  P le b a n ja , 2/3 w h l. 2 6 5 . O zn acze n ie  
re a ln o śc i: w  sk ła d  te j re a ln o śc i w ch o d z i n m  
6455/9 , n a k tó re j p o b u d o w a n y  jest d o m
m ie sz k a ln y  i b u d y n k i g o sp o d arcze . W a rto ść
s z a c u n k o w a  15 .2 5 8 . 18  zl. N a jn iż s z a  o fe r ta  
7629 .09  zł. D o  rea ln o śc i w h l. 265 k s. gr. 
D ro h o b y c z  P le b a n ja  n ależą n astęp u jące  p r z y 
n a le ż n o śc i: a  to  stu d n ia , o g ro d z e n ie  i d rz e w a  
o w o c o w e , o sza co w an e  na 396 zł. 66 g r . P o 
n iże j n a jn iższe j o fe r ty  sp rz e d a ż  n ie n astap i.

Sąd  g ro d z k i. 5Ó68

D ro h o b y c z , d n ia  1 2  lip ca  19 3 2 .

E . I I .  2 7 9 3 / 3 0 . S tro n a  z o b o w ią z a n ia  Z o f ja  
M ic h a ło w ic z  w e  L w o w ie , P as ie k i Ł y c z a k .
7 1 .  E d y k t  lic y ta c y jn y  o ra z  w e z w a n ie  do z g ło 
szen ia  w ie rz y te ln o śc i. N a  w n io se k  P io t ra  Ł u -  
n ia w  Z n iesien iu  N r .  82 s t ro n y  e g z e k w u ją c e j 
zast. p rz e z  a d w  d ra  R e c h e n a  w e  L w o w ie ,
P o d le w sk ie g o  6 , o d b ęd z ie  się dnia  29  lis to p a 
da 19 5 2  o g o d z . i i  p rz e d p o ł. w  b iu rz e  N r .  II  
nj| zasadzie ju ż  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w  l i 
c y ta c ja  n a stę p u ją c y c h  re a ln o śc i: K się g a  g ru n 
to w a  d z ie ln ic y  I. g m . m ia sta  L w o w a , W h l. 
4 10 7 ,  d om  p a r te r o w y  m u ro w a n y  7 c e g ły , p o 
ło ż o n y  p r z y  u lic y  P asie k i Ł y c z a k o w sk ie  7 1 .  
W a rto ś ć  sz a c u n k o w a  w ra z  z  p rz y n a le ż . 6 .976  
z ł N a jn iż s z a  o fe r ta  3.488  zł. D o  rea ln o śc i

w h l. 4 1 0 7  d z. I. ks. gr_ gm . L w o w a  n ależą  
n astęp u jące  p rz y n a le ż n o śc i: o k n a  4 s k r z y d ło 
w e w e w n ę trz n e  o k u te , o sz k lo n e  i la k ie ro w a n e  
i k ra ta  że lazn a  do o k n a  o sza co w an e  n a  1 3 2  zł. 
P o n iż e j n a jn iższe j o fe r ty  sp rz ed aż  n ie n astąp i.

Sąd g ro d z k i m ie jsk i, O d d z ia ł II
L w ó w , 1 p a ź d z ie rn ik a  19 3 2 . 5672

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 4 5 /3 0 . Z a k o ń c z e n ie  p o stę p o w a n ia  u g o 

d o w e g o . P o stę p o w a n ie  u g o d o w e  d łu ż n ik a  F .:- 
s ik a  R u ssa  w e  F ry s z ta k u  je st za k o ń cz o n e .

Sąd  o k r ę g o w y . 5665
R z e sz ó w , 9 lu te g o  19 3 2 .

S a  54 /3 2 . E d y k t  u g o d o w y . O tw a rc ie  p o 
stę p o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  m a ją tk u  L e ib y  
i L e i T a u b e  w  R a d z ie c h o w ie , n ie w p isa n e g o  
w  re je strz e  h a n d lo w y m . K o m is a rz  u g o d o w y  
F e lik s  R ó ż y c k i ,  K ie r o w n ik  Są d u  g ro d z k ie g o  
w  ■ R a d z ie c h o w ie . Z a rz ą d c a  u g o d o w y  S a lo m o n  
G r u b e r  w  R a d z ie c h o w ie . A u d je n c ja  d o  z a w a r 
cia u g o d y  w  S ą d z ie  g ro d z k im  w  R a d z ie c h o 
w ie  d n ia  1 3  lis to p a d a  19 3 2 , go d z. 9 .30 . C z a 
so k res  d o  zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i d o  6 l i 
sto p ad a  19 3 2  w  Sąd z ie  g ro d z k im  w  R a d z ie 
ch o w ie . 5666

Sąd o k rę g o w y .

Z ło c z ó w , d n ia  30 w rz e śn ia  19 3 2 .

Sa  4 1 / 3 2 .  E d y k t  u g o d o w y . O tw a rc ie  Do
s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  m a ją tk u  T e o d o r a  
L u c ió w  S z u m sk ie g o  w  R a d z ie c h o w ie , n ie w p i-  
san ego  w  re je strz e  h a n d lo w y m . K o m isa rz  
u g o d o w y  F e lik s  R ó ż y c k i ,  K ie r o w n ik  Są d u  
g ro d z k ie g o  w  R a d z ie c h o w ie . Z a rz ą d c a  u g o d o 
w y  M ic h a ł M ich a lisz y n  w  R a d z ie c h o w ie . A u -  
dj< n cja  do z a w a rc ia  u g o d y  w  S ą d z ie  g ro d z 
k im  w  R a d z ie c h o w ie  d n ia  3 1  p a ź d z ie rn ik a  
19 3 2 , g o d z . 1 1 . 3 0 .  C z a s o k re s  d o  zg łoszen i 1 
w ie rz y te ln o śc i d o  d n ia  24 p a ź d z ie rn ik a  w  
Są d z ie  g ro d z k im  w  R a d z ie c h o w ie . 5667

S ą d  o k rę g o w y .
Z ło c z ó w , dnia  2 3  w rz e śn ia  19 3 2 .

S a  6 8 /3 2 /7 2 . P o stę p o w a n ie  u g o d o w e  S z y 
m o n a  L w o w a , w ła śc ic ie la  s k le p u  ż a r ó w e k  
i sprzętóss ra d jo te c h n ic z n y c h  p od  go d łem  
„ R a d jo  -  L w ó w  - Sw i t t ło "  w e  L w o w ie  iuż 
z a k o ń c z o n e . 56 37

Sąd  o k rę g o w y .
L w ó w , 1 3  w rz e śn ia  19 3 2 .

I. Sa  44/32 , Z a s ta n a w ia  się p o  m y ś li § 
56 u st. 1 .  o rd . u g o d . p o stę p o w a n ie  u g o d o w e  
o tw a r te  na w n io se k  /d łu żn ik a  u g o d o w e g o  
Z y g m u n ta  S z cz e p a ń sk ie g o , w ła śc ic ie la  d ro -  
g u e r ji  i p e r fu m  w  M y śle n ica ch  tsd . u c h w a li  
z  d n ia  6 m a ja  19 3 2  I. S a  4 4 /3 2/3 . 5630

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł I.
W a d o w ic e , d n ia  29  w rz e śn ia  19 3 2 .

S a  17 / 3 2 . F d y k t  u g o d o w y . O tw a rc ie  
p o stę p o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  m a ją tk u  d łu ż 
n ik a  M o ze sa  A sc h k e n a z c g o  w  C h o d o ro w ie . 
K o m is a rz  u g o d o w y  S ta n is ła w  K le sz c z y ń s k i w

C h o d o ro w ie . Z a rz ą d c a  u g o d o w y  H e rm a n  
M a rg u lie s , a d w o k a t  w  C h o d o ro w ie . A u -  
d je n c ję  u g o d o w ą  w y z n a c z a  s ię  w  S ą d z ie  
g ro d z k im  w  C h o d o ro w ie  n a  d z ień  14  lis to 
p ad a  19 3 2  r . o  g o d z in ie  9 - te j p rz e d p o łu 
d n ie m . Z g ło sz e n ie  w ie rz y te ln o śc i do 7  lis to 
pad a 19 3 2 . 56 4 1

Sąd  o k rę g o w y .

B rz e ż a n y , 3 p a ź d z ie rn ik a  19 3 2 .

I . S a  18 /32 /6 . Z a s ta n a w ia  się p o  m y ś li 
§ 36 ust. 1 .  o rd . u g o d . p o stę p o w a n ie  u g o 
d o w e  o tw a r te  n a w n io se k  d łu ż n ic z k i H e le n y  
G liic k sm a n  w  Z a w o ji  o tw a r te  tsd. u c h w a łą  
z  d n ia  24/2 19 3 2  I. Sa 18 / 3 2 / 4 . 5 6 3 1

Sąd  o k rę g o w y , W y d z ia ł I.

W a d o w ic e , d n ia  24 w rz e śn ia  19 3 2 .

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. T .  9/,3 2 ,4- E d y k t .  F lo r ja n  W o ln y , syn  

n ieśl. M a r ja n n y  W o ln e j u ro d z o n y  w  Z a rz e c z u  
za m ie sz k a ły  w  Z a rz e c z u  ja k o  ż o łn ie rz  2 p u ł
k u  L e g jo n ó w  z a g in ą ł n a w o jn ie  od c z e rw c a  
1 9 1 0  b ez  w ieśc i. W d ra ż a ją c  p o stę p o w a n ie  c e 
lem  u z n a n ia  g o  z a  z m a rłe g o  w z y w a  się , a b y  
u w ia d o m io n o  sąd o k r ę g o w y  w  W a d o w ic a c h  
o za g in io n y m , d o  6 m ie sięcy  o d  o g ło szen ia , 
p o cz e m  sąd n a p o n o w n y  w n io se k  o rz e k n ie  
o s ta te c z n ie . 5632

Sąd  o k rę g o w y , W y d z ia ł I.

W a d o w ic e , 22  w rz e śn ia  19 3 2 .

I. T # 2 8 /3 2 /5 . E d y k t . E d w a rd  F ila s, syn  
A d o ffa  i M a r ja n n y  u ro d z o n y  14  p a ź d z ie rn i
k a  18 9 7  w  M a k o w ie  z a m ie sz k a ły  w  M a k o w ie  
ja k o  ż o łn ie rz  2 p p . L e g jo n ó w  P o lsk ic h  z a g i
nął n a  w o jn ie  od  1 9 1 5 bez w ieśc i. W d r a ż a 
ją c  p o stę p o w a n ie  ce lem  u zn an ia  go  z a  z m a r 
łego  w z y w a  się, a b y  u w ia d o m io n o  są d  o k r ę 
g o w y  w  W a d o w ic a c h  o z a g in io n y m  d o  6 
m iesięcy  od o g ło sz e n ia , p o cze m  Sąd  n a p o 
n o w n y  w n io s e k  o rz e k n ie  o s ta te c z n ie . 5629 

Są d  o k rę g o w y , W lydz iał I.

W a d o w ic e , 24 w rz e śn ia  19 3 2 .

I . T .  29 /3 2 . W d ro ż e n ie  p o stę p o w a n ia  
ce lem  u z n a n ia  z a  z m a r łe g o . J ó z e f  Ś w ia to w ie c  
u ro d z o n y  7  lu te g o  1898  r . w  T u sz o w ie  n a ro 
d o w y m  p o w . m ie le c k i, syn  M ateu sza  i A -  
g n ie sz k i z  Ja m r o z ó w , ja k o  ż o łn ie rz  88 pp. 
o ra z  u cze stn ik  w o jn y  św ia to w e j n a fro n c ie  
a lb a ń sk im  w  r . 1 9 1 7  b ez  w ieśc i z a g in ą ł. W z y 
w a  się k a ż d e g o  o udzie len ie  tu t . S ą d o w i lu b  
je g o  k u ra to r o w i i o b r o ń c y  w ęz ła  m a łż e ń sk ie 
g o  D ro w i S p e iz e ro w i ad w . w  T a r n o w ie , w ia 
d o m o śc i o  z a g in io n y m , zaś p o sz u k iw a n e g o  
Jó z e fa  Ś w ia to w c a  w z y w a  się , a b y  tu t . Są d  z a 
w ia d o m ił o s w e m  ż y c iu  od  d n ia  o g ło szen ia  
te g o  e d y k tu  d o  6 m ie sięcy . D o p ie ro  p o  u p ły 
w ie teg o  te rm in u  e d y k ta fn e g o  i  n a p o n o w n y  
w n io sek  w y d a  się o s ta te c z n e  o rz e cz e n ie  są
d o w e , u z n a ją c  g o  z a  z m a rłe g o . 56 6 1

Sąd o k rę g o w y , W y d z ia ł I.

T a r n ó w , 4 s ie rp n ia  19 3 2 .



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 12  października 1932. Nr. 234

List ze Stanisławowa.
T y d z ie ń  H arcerstw a. —  K olo  Rodzicielskie  
p rzy  II. gim n. państw. —  T e a tr  im . M on iusz
ki w  nowej szacie_ —  Sezon teatralny w  Sta
nisław ow ie. —  Stanisław ów  staje się wielkiem  

miastem.

(.Korespondencja własna ,Gazetv Lwowskiej)
W  d n iach  9— 15  b m . od b ędz ie  się w  S ta 

n is ław o w ie  „ T y d z ie ń  H a r c e r s tw a " , z o rg a n iz o 
w a l i  p rz e z  K oło^ P rz y ja c ió ł H a rc e rs tw a  i 
h r f ie c  m ęsk i i że ń sk i. W  p ro g ra m ie  p r z e w i
d z ia n y  je st m . in. W ie c z ó r  H a rc e r s k i z p rz e 
m ó w ien iem  p -zew_ ks. in fu ła ta  d ra  B a z ia k a . 
U rz ą d z e n ie  „ T y g .  H a r c .“  m a na ce lu  p r o p a 
gan d ę id e a łó w  h a rce rsk ich  w śró d  n a jsz ersz ych  
m as m ło d z ie ży .

O n egd a j o d b y ło  się d o ro cz n e  W aln e  
Z g ro m a d z e n ie  K o ła  R o d z ic ie ls k ie g o  p rz y  II. 
g im n . p a ń stw , w  S ta n is ła w o w ie , n a k tó re m  
w y g ło sz o n o  sp ra w o z d a n ie  z d zia ła ln o ści K o ła  
w  u b . ro k u . P ra c a  W y d z ia łu  K o ła  w y k a z u je  
szereg  d o d a tn ich  p o z y c y j. O b o k  p ro p a g a n d y  
w y c h o w a w c z e j i ro z to cz e n ia  o p ie k i nad  m ło 
dzieżą , z o rg a n iz o w a n o  d o ra ź n ą  ak c ję  d o ż y w ia 
nia i p o m o c y  m a te r ja ln e j i le k a rsk ie j.

G m a c h  te a tru  im . M o n iu sz k i, d y s p o n u ją 
c y  o k azale  u rzą d z o n em  w n ę trz n e m , p rz e d s ta 
w ia ł s.ę d o  n ie d aw n a  o k ro p n ie  n a z e w n ą trz . 
D z ię k i en erg ez n e j p ra c y  W y d z ia łu  te a tru , 
zd o łan o  n areszc ie  z d o b y ć  ś ro d k i na re m o n t 
fro n to n u . W  ty c h  d n iach  p ra ce  nad  w y k o ń 
cze n iem  fro n to n u  d o b ie g ły  k o ń c a  i S ta n is ła 
w ó w  m o że się p o sz c z y c ić  p o s ia d an ie m  gm ach u  
te a tra ln e g o , licu jąceg o  z go d n o śc ią  w o je w ó d z 
k ie g o  m iasta .

T e a t r  im  M o n iu sz k i ro z p o cz ą ł p rz e d  t y 
go d n iem  s w ó j sezon  w y sta w ie n ie m  k o m e d ji 
B a łu c k ie g o : „ G r u b e  R y b y "  z g o śc in n y m  w y 
stęp em  L . C z a rn o w sk ie g o . R e p e r tu a r  te g o 
ro c z n y  te a tru  im . M o n iu sz k i o b ie jm u je  szereg  
sz tu k  z w y stę p a m i L u d w ik a  So lsk ieg o , B o g u 
s ła w a  S a m b o rsk ie g o , Ju n o s z y  S tęp o w sk ie g o  
i w . in . —  P o n a d to  te a tr  im . G o ld fa d e n a  
o d eg ra ł o n eg d a j sz tu k ę  K a ta je w a : „ K w a d r a t u 
ra  k o ła “ . N a  teren ie  S ta n is ła w o w a  jest też 
c z y n n y  te a tr  u k ra iń sk i.

Je ż e li za m ie rn ik  w ie lk o śc i m iasta m o żn a  
u w a ż a ć  ilo ść  w y p a d k ó w  ja k ie  n o tu je  k ro n ik a  
p o lic y jn a , °t  v e rd z ić  n a leży , że S ta n is ła w ó w  
sta je  się w ie lk ie m  m iastem . S p o k o jn e  d o ty c h 
czas m ia sto , n ie p rz y z w y c z a jo n e  d o  w ie lk o 
m ie jsk ich  sen sa cy j, s ta ło  O statnio p o d  z n a 
k iem  d w ó ch  m o rd e rstw , k ilk u  s a m o b ó js tw  i 
szeregu  na w ie lk ą  skalę z a k ro jo n y c h  k r a 
d z ie ż y .

Pięciolecie Aeroklubu 
warszawskiego.

W  dniu 19 bm. przypada 5-iecie ist 
nienia A eroklubu  W arszawskiego, naj
starszego klubu lotniczego w. Polsce.

U roczystość obchodu pięciolecia 
odbędzie się w  dniu 6 listopada w  po

łączeniu z uroczystem przekazaniem 
A erok lubow i dw óch p latow ców  R W D . 
5, u fundow anych  przez warszawski 
d yrekcy jn y  kom itet kolejowy L. O. 
P. P. Uroczystość odbędzie się przy 
udziale przedstawicieli władz państwo
w ych , lotniczych icd.

Reorganizacja Departa
mentu Ubezpieczeń Spo

łecznych.
W  związku z ostatniemi zmianami 

reorganizacyjnemu szeregu resorrów 
ministerialnych, uległ również 1 corga- 
nizacji departament ubezpieczeń spo
łecznych w  Ministerstwie Opieki Spo
łecznej.

Obecnie departament ten składa się 
z trzech wydziałów-; f inansowo-mate- 
m atycznego, ubezpieczeń długotermi
n ow ych  i ubezpieczenia chorobowego, 
oraz dwóch oddziałów: spraw ogól
nych  i m iędzynarodow ych, oraz o- 
rzecznictwa ubezpieczeniowego.

Górnicy francuscy pro
testują przeciw zwal
nianiu cudzoziemców.

S ynd ykat górn ików  francuskich o- 
glosii kom unikat w  sprawie robotni
ków zagraniiaznych, zatrudnionych w  
kopalniach węgla we Francji. \7 k o 
munikacie tym syndykat stwierdza, że 
zwolnienie pewnej części górn ików  n:e- 
ty lko  nie poprawi sytuacji, lecz prze
ciwnie, pogorszy ją. Przy  zmniejszeniu 
bowiem w yd obyc ia  węgla, urządzenia 
na powierzchni pozostaną te same, 
przy niezmniejszoneji' obsłudze. S k u t
kiem tego, ogólny koszt urządzeń i ob
sługi na powierzchni, rozłożony na 
zmniejszoną ilość w yd obytego  węgła, 
podniesie w rezultacie koszty w y d o b y 
cia, przez co sprzedaż węgla stanie się 
jeszcze trudniejsza.

Tego rodzaju stanowisko syn d yka
tu g ó rn ików  francuskich posiada do
niosłe znaczenie dla wielkiej liczby gór 
ników  polskich, zatrudnionych w  tam 
tejssych kopalniach.

P A P I E R Y  W A R T O Ś C I O W E ; . 3
p o ż . bud . 3 8 .3 5 — 3 8 .5 0 ; 4 p ro c .(  p ° z-
9 0 .7 5 ; 4 p ro c . p o ż . in w est. s e ry jna  ^
p ro c . p o ż . k o n w e rs y jn a  4 1 — 40 .50 ; 
p o ż . d o la ro w a  5 5 .5 0 ; 4 p ro c . p oż. °  , aof
4 9 .5 0 ; 7  p ro c . poż. s ta b iliz a c y jn a  5 2 .5 °— )
10  p ro c . p o ż . k o le jo w a  ic o .— .

K O L E J  Ż E L A Z N A  C H A B Ó W K A  - 
P A N E  S A .

I. O G Ł O S Z E N I  Z . jW.
S to so w n ie  do p o sta n o w ie ń  §§ i z"7  £ 0\ef 

tu tu  p o d p isan y  Z a rz ą d  S p ó łk i akcyjne) » 
że lazn a  C h a b ó w k a  - Z a k o p a n e -1 zW<L^i,0nJ*' 
n ie jszem  X X V I I I  Z w y c z a jn e  W aln e °  ęjtfr 
dzen ie  S p ó łk i A k c y jn e j „ K o le j ^ i 2fc tap d l

Ir

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u d ycje  własne R ozgłośn i L w o w sk iej  

oznaczone drukiem  póltłustym .)

Środa, 1 2 p a ź d z ie rn ik a .

L W Ó W  (3 8 1) . G o d z . 1 1 . 5 0 :  T r a n s , z
W a rsz a w y . K o m . M e te o r . G l . W o js k . St. M e 
te o r. d la  k o m u n ik a c ji lo tn ic z e j —  1 1 . 5 8 :
R e tra n s m is ja  sy g n a łu  czasu  z O b s e rw a to r iu m  
A stro n o m ic z n e g o  w  W a rsz a w ie , h e jn a łu  z 
W ie ż y  M a r ja c k ie j w  K r a k o w i . O d cz y tin ie  
program u na dzień bieżący. —  i z . i o : T ra n s , 
z W a rsz a w y . C o d z ie n n y  P rz e g lą d  P ra s y  P o l
s k ie j. —  12 .2 0 : M u zyk a z p łyt gram ofon o
w y ch . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn  we L w o 
wie, ul. K opernika 1 1 .  —  IZ -40; T ra n s , z
W a rsz a w y . U r z . K o m . P a ń stw . In s ty t . M e 
te o r . —  1 2 .4 5 : D - c- m u zyk i z płyt gram o
fo n o w y ch . —  1 3 .5 5 :  L y o w s k i  k ącik  h arce r
ski. —  14 .00 — 16 .c o : P rz e rw a . —  16 .0 0 :
T r a n s , z W a rsz a w y . P o g a w ę d k a  d la  s ta rsz y c h  
d z ie c i: „ O  K a z im ie rz u  P u ła sk im , b o jo w n ik u  
w olnosc-i" w y g i. p r o f. A le k s a n d e r  Ja n o w s k i. 
—  1 6 . 1 3 :  T r a n s , z W a rsz a w y . „ Z a g a d k i i sza
r a d y "  p o d y k tu je  H e n r y k  Ł a d o sz . —  1 6 2 5 :  
M a ły  re c ita l fo rtep jan o w y 10 -Ietn iej pianist
ki Ludki Gernstenifeld. —  — 16 .4 0 : T r a n , ,
z V  a rsz a w y . „ P ie rw s i p o leg li w  L e g jo n a c h "  
w y g i. d r . W a c ła w  L ip iń s k i. —  17 .0 0 : M u 
z y k a  z p łyt i ,Silva  R eru m --. —  I 7 -z t ;  
„ P r o b le m y  p ilk a r s tw a  P o lsk ie g o -- w y g i. red . 
N a r c y z  S u sserm a n n . —  17 .0 0 : T ra n s . 2 W a r 
s z a w y . P o g a d a n k a  d la  s fe r  p ra c u ją c y c h : 
„ N a u k a  d o k sz ta łc a ją c a , a p ra w a  z a w o d o w e

m ło d o c ia n y c h "  w y g i. p. J .  M ied z iń sk a .
1 7 .5 5 :  O dczytan ie program u na dzień następ
n y, —  18 .0 0 . T r a n s , z W a rsz a w y . K o n c e r t  z 
k a w ia rn i. W  p rz e rw ie  W ia d o m o śc i b ieżące .
—  1 8 5 5 :  „P rz e d  50 laty na politechnice
lw ow sk iej-- w ygi. inż. V  ik to r Budzyński. —  
1 9 .1 2 :  R ozm aitości. —  19 3 0 : T r a n s . 2 W a r 
sz a w y . F e lje to n  lite ra c k i. „ N a  w a rsz a w sk im  
P a rn a s ie "  w y g i. p. J .  S lę p o w sk i. —  19.-+ 5 : 
T ra n s . 7. W a rsz a w y . P ra so w y  D z ie n n ik  R a -  
d jo w y . —  20 .0 0 : T r a n s , z W a rsz a w y . K o n 
ce rt  o rk ie s t ry  w ie jsk ie j A d a m a  S tro m b e rg a  
i W ła d y sła w a  K a c z y ń sk ie g o . —  2 0 .5 5 : ^
p rz e rw ie  k o n c e rtu  tran s, z W a rsz a w y . W ea- 
oo m o śc i sp o rto w e  i D o d . do P ra s. D z ie n n ik a  
R a d jo w e g o . —■ 2 1 .0 5 :  T ra n s , z W a rsz a w y .
U t w o r y  k o m p o z y to ró w  sz w e d z k ic h  w  w v k . 
H e n ry k a  M a rte a u . A k o m p . L u d w ik  U rstc in .
—  2 2 .0 0 : T ra n s , z W a rsz a w y . „ N a  w id n o 
k r ę g u " . —  2 2 . 1 5 :  D u e ty  i arje operow e w  
w y k . p. Stan isław y Bedlew icz (sopran) 
i Fran ciszka Bedlew icza (temor). A k o m p . n. 
Tadeusz Sercdyński. —  2 2 .3 0 ; T r a n s , z W a r 
sz a w y . D . c. m uzyki ta n e c z re j. —  2 2 .5 5 : 
T ra n s , z W a rsz a w y . K o m u n ik a ty . —  2 3 .0 0 —  
2 3 .3 0 : T ra n s , z W a rsz a w y . M u z y k a  tan ecz n a .

Ostatnie wiadomośei 
giełdowe.

W a rsz a w a , 1 1  p a ź d z ie rn ik a . 
D E W I Z Y :  B e lg  ja  1 2 3 .8 5 ;  H o la n d ia

3 5 8 .9 5 ; L o n d y n  30 .77 , 3 0 .7 8 ; N . J o r k  S .9 1.2  ; 
P a ry ż  3 5 .0 2 ; P ra g a  2 6 .4 0 ; S z w a jc a r ja  17 2 .4 5 ; 
B e r lin  2 1 1 .9 5 .

A K C J E :  B a n k  P o lsk i 8 8 .50 — S9.

b ó w k a  - Z a k o p a n e -- na dzień  J -g ?
19 3 2  o g o d z in ie  9 -te j p rzed p ołu dn iem  
k a lu  B iu ra  M a ło p o lsk ic h  K o le i Lo 
(gm ach  D y re k c ji  O k rę g o w e j K o le i 
w y c h  IV  p ., d rz w i N r .  4 53) w e L w o *®  ’

P rz e d m io te m  o b rad  b ę i  
1 :  R o z p a trz e n ie  sp ra w o z d a n ia  z a  Jjjii?®* 

czy n n o śc i o raz  R a d y  N a d z o rc z e j o  z3in Jo 
ra c h u n k ó w  za o k res od  1 k w ietn ia  '. jeleni* 
3 1  m arca  19 3 2  i u ch w a ła  co  do fC#)• 
a b so lu to r ju m  Z a rz ą d o w i i R a d z ie  N a “

2) R o z d z ia ł z y s k u , j da
3) U p o w a ż n ie n ie  R a d y  Nadzorca 

p rze lan ia  na Z a rz ą d  c z y n n o śc i p o '4c wylo' 
z lo so w an iem  a k c y j o ra z  z u iszczen ie111 
so w a n y ch  i z a p ła c o n y c h  a k c y j. U ri# 0'

4) U c h w a ła  co do z m ia n y  d otyc  
w eg o  o k resu  sp ra w o z d a w c z e g o  na ° K
1 s ty c z n ia  do 3 1  g ru d n ia . k tid *

P o m yśli p o sta n o w ie ń  § 2 1  stattitu , . ein 
a k c ja  d aje p ra w o  u cze stn iczen ia  w  zy-
Z g ro m a d z e n u , je że li zo stan ie  z łożor.* 
n a jm n ie j na 7  dni p rz e d  te rm in em  g o 
dzen ia  w  K asie  S p ó łk i w  O d d zia le  B an  u^ jSje 
sp o d a rstw a  K ra jo w e g o  w e L w o w ie , w J ebr*' 
S k a rb o w e j I . w e  L w o w ie  i n ie będzie 0 
ną p rz e d  u k o ń cz en iem  tego ż . ,

E w e n tu a ln e  d o d a tk o w e  w n io sk i “  ^
rz ą d k u  d zien n ego  lu b  je g o  u z u p e ł n i e n i a  

b y ć  zg łoszon e n a jp ó ź n ie j w  d niu  2 1  P az „  
n ik a  19 3 2  w  Z a rz ą d z ie  w e  L w o w ie , ul. 
m u n to w sk a  1 ,  (g m ach  D y re k c ji  
K o le i P a ń stw o w y c h  I V  p ., d rz w : N r .  453' 

L w ó w , dnia  10  p a ź d z ie rn ik a  1 932 - ,,

w katolickim  m a g a z y n ie
„ J  O  T  = B

LWÓW, plac KAPITULNY 2 I- P-̂
N a  sezon  je s ien n y  o s tatn ie  nowości .

ob uw ie  szkolne i s po rto w e .

Przy Katedrze O r m i a ń s k i e j
u rząd zo n o  n o w o cz eśn ie  ■* f * 

l / n n U r  P R Z F D P O G R Z E B O W *  
l y a p i i c ę  Qeny niskie, Informacja j> 
miejscu (u l. S k a r b k o w s k a  p a rte r)  Tei. o®"

O S T R Z E G A M  p rzed  n a b y c ie m  w  . 0wi 
m o im  ak ce p te m  w rę c z o n y c h  M  a jer 
B u rs z ty n o w i, ja k o  s p ła c o n y c h  i urno* 
n y c h . —  A n to n i K u b a j, D z iew iętn ik i-

Na śmiertelnem łożu.
N O W E L A .

Zn użonym  i zniechęconym ruchem 
pani Lecardiner opuściła delikatne 
swe dłonie na k a r w ę  haftowanej m i
sternie robótki.

Melancholijny jej w z ro k  pobiegł 
przez otwarte okno wgłąb parku, gu
biąc się w  czeluściach cieniów i gęstwi
nach ulistwienia prażonego słońcem 
lipcowem.

Lecz upajające wonie, wznoszące 
się z nad w zorzystych  kw ietn ików  w 
przeczyste powietrze, prom ienny błę
kit bezchmurnego nieba, świetna mo- 
zajka barw  p rz yro d y  zdwajały ty lko  
tajemny ból dolegający młodej kobie
cie widocznie.

Ostrożnie i cicho drzw i buduaru u- 
chyliły  się. M ężczyzna lat około czter
dziestu, o dwoistym wyglądzie miesz
czucha i ziemianina, w  kamaszach z 
jasnej skóry, obciskających w ysm ukłe 
łydki, wysoki, opalony i siwiejący 
trochę, ukazał się na progu.

O bjąw szy niezadowolonem prze- 
lotnem spojrzeniem panią Lecardiner, 
która  z chwilą jego przybycia  wróciła 
do przerwanej roboty , usiadł naprze
ciw ko swej żony w patru jąc się w  jej 
przybladłą twarz okoloną jasnemi w ło 

sami i napiętnowaną nieukojonym  
smutkiem.

Państwo Lecardiner mieszkali w  
willi „L e  M iroir d‘ E au “ , obszernem 
jednopiętrowem domostwie, wznoszą- 
cem się na w zgórzu  dominującem nad 
rzeką d’Allier o w ysepkach po k ry tych  
bujną zielenią, kąpanych przez fale 
przejrzyste lub obrzeżonych złocis
tym  piaskiem.

Prowadzili nawpół miejskie i na- 
w pół wiejskie życie bogatych obyw ate
li ziemskich środkowej Francji, k tórych  
śmierć zastaje tam, gdzie ujrzeli świa
tło dzienne.

Pan Lecardiner jednakże nie zaj
m ował się swem gospadarstw em : w y 
dzierżawiwszy dobra sam, jeździł po 
jarmarkach, łowił ryb y  w  rzece, p o
lował na kaczki lub bekasy, byw ał 
niejednokrotnie nieobecny w  domu 
w ym yk a ją c  się pod pretekstem inte
resów do N evers, na jbliższego miasta, 
gdzie zapominał w  kawiarmanej atm o
sferze przy  placu G u y-C oq uil le  o m o
notonnej swej egzystencji w  willi „L c  
M iroir  d ‘E au “ .

K ró tk o  m ówiąc państwo Lecardier

mimo pozorów szczęścia nie czuli się 
szczęśliwi.

Stanowili bezsprzecznie rak zwa
ne „dobrane m ałżeństw o". Żadnych  
kwasów, żadnych bagatelnych nawet 
sprzeczek nie bywało między nimi.

Lecz na to, by szczęście królowało  
w  tern stadle malżeńskiem, b rakow a
ło najważnitejszej rzeczy: dziecka!

Po dwunastu latach pożycia w szak
że niespodziewali się już maleństwa, 
k tóreby  wypełniło dom swemi k rz y 
kami i śmiechem, przedłużyłoby w y 
gasający ród Lecardiner‘ó w , nadałob) 
sens ich życiu! O trzym ałob y  w  spadku 
po nich kapitały w  bankach, ziemię 
i tę śliczną willę „L e  M iroir d ‘E a u ‘‘ —• 
istną perłę w yb rzeży  rzeki d‘Allier.

W szystko to zagarną siostrzeńcy, 
składający im każdego N o w eg o  R o k u  
życzenia długiego życia i przyjeżdża
jący dla spędzenia tygodnia w akacy j 
do „L e  M iroir  d‘Eau “ , by cieszyć się 
zgóry przyszlem swem dobrem!

—  Ależ K laro !  —  odezwał się 
wreszcie pan Lecardier do żony —  
zamierzasz znów  przesiedzieć dzień 
cały przy  hafcie? Skończy się na tem 
że rozchorujesz mi się! C h o d ź  ze mną. 
Przejdziemy się aż do PAllier!

Posłuszna, jak zw ykle , pani Lecar
diner położyła w łóczkę do koszyka i 
udała się za mężem.

Szli w o lnym  krokiem  alejami, za
trzym ując się co chwila przy  gąszczach

hortensyj, które jakkolw iek  zmaltr® 
towane przez ostrą zimę, rozrosły s 
bujnie, wznosząc dumnie błękitne s , 
różowe lub białe kw iaty  wielko5 
główek kapusty.

M inąwszy park, zagłębili się W z® 
rośla leśne, gdzie jesiony, czerw°Ąe 
buki i te, białe, z Holandji, bratały slp 
harmonijnie wikłając się swem u , 
stss ieniem. Gdzie bluszcz i b a rw i°e 
nakrapianie światłem filtrowanem, ' 
sklepień ruchom ych tw o rz y ły  zielom 
kobierzec haftow any niezabudkarm 
żóltemi jaskrami.

Stanęli niebawem na polance. Z*
n;ą zaczynał się las iglasty, w y s o k o  

pienny.
—  Patrz, K laro!  C o  to ?  b ° '  

szyk?  —  odezwał się pan L e ca rd i°e  ̂
z nienacka, wskazując palcem jaSI}4 
plamę, widoczną pod jedną z najbhz'  
szych sosen.

—  O grodnik  zostawił go praw d0'  
podobnie —  odparła pani Lecardm*r 
tonem obojętnym.

Podchodząc jednak do lasu Klar®* 
zelektryzowana odezwała się p i e r w s i  
do męża:

—  Zdaje mi się, że słyszę k rz y k - '  
płacz dziecka! Ależ tak! O d stro°3 
koszyka! —  zawołała, biegnąc o ® '  
przód.
__________________________ (Dok, nast-)-^
R e d a k to r o d p o w ie d zialn y: D r. M arceli Szaro t*.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1 w iersz m ilim etrow y 1-szpaltow ej k o lu m n y 8-lam ow ej w  ogłoszeniach z w y k ły c h  (za tekstem) 15 gr. —  za 1 w iersz m ilim etro w y J-sz p a lto w y  kolum ny

4-łam ow ej w nodesłanem i nekrologji 40 gr- —  w  kronice, rep ertuarze, na stronach tek sto w ych , w  dziale gospodarczym , p ask i na stronicach tekstow ych  60 gr. —  po kronice  

50 gr. —  na 1-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr- —  drobne ogłoszenia za  sło w o  10 gr. —  drobne ogłoszenia k u p n o i sprzedaż 15 gr. —  C ala stro n a: ogłoszeniow a 400 zł. —  tekstow a  

600 zł. —  pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 z L — O głoszenia tabelaryczne c y fro w e  50%,— zam iejscow e 30% droższe. —  Z a  terminowy dink ogłoszeń W y d a w n ic tw o  nie odpow iada.

„D iu h— ia P«l»ka“ , Lwów, uL Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarządom Władysław* G r m m  —  Należytcrc pocztowa opłacona ryczałtem.


